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obecnej Rady Robotniczej HiL

Delegacja załogi Huty im. Lenina 
u konsula radzieckiego

Co roku obchodzimy w styczniu rocz­
nicę śmierci Człowieka, którego imię 

na zawsze związane jest z socjalizmem 
i postępem, Człowieka, który oddal swoje 
życie najpiękniejszej idei — walce o lep­
sze jutro mas pracujących. 35-1 ecie śmier­
ci Wielkiego Lenina, jest szczególną oka­
zją do zastanowienia się nad historią 
pierwszej połowy naszego stulecia, w któ­
rej idea Lenina przybrała realne kształty.

Ostatnie 35 lat, jakie minęły od chwili, 
gdy przestało bić serce Lenina, potwier­
dziły jego przewidywania co do przyszło­
ści ustroju społecznego i kierunku, w ja­
kim pójść miała historia. Kierunkiem tym 
jest socjalizm. Już obecnie miliard ludzi 
buduje u siebie ten ustrój, a drugi mi­
liard walczy o swe wyzwolenie z pęt im­
perializmu.

Dziś nikt nie wątpi w wynik zmagań 
między socjalizmem a kapitalizmem; zwy­
cięstwo należy do tego pierwszego. Na 
naszych oczach rośnie z dnia na dzień 
potęga i przewaga obozu socjalistycznego. 
Wielomilowe kroki, jakie czyni pierwszy 
kraj Zwycięskiej Rewolucji Związek Ra­
dziecki w dziedzinie techniki i zaspoko­
jenia potrzeb ludności są tego najlep­
szym świadectwem. To, że dookoła Słoń­
ca krąży sztuczny satelita, wystrzelony 
przez kraj socjalistyczny, nie jest tylko 
sensacją lub ciekawostką naukową, lecz 
oczywistym dowodem wielkiej siły, jaką 
reprezentuje ZSRR, a z nim cały obóz 
socjalizmu.

(Dokończenie na str. 2) ■

Jak sobie przypominamy, dokładnie 
przed dwoma laty, tj. z końcem 

stycznia 1957 r. odbywały się wybo­
ry do obecnej Rady Robotniczej Hu­
ty im. Lenina. I jakkolwiek statut 
naszej Rady przewidywał 3-Ietnią jej 
kadencję — niedawno uchwalona 
przez Sejm PRL ustawa o samorzą­
dzie robotniczym ustaliła kadencję 
rad robotniczych w całym kraju na 
okres 2-ch lat. W związku z tym 
CRZZ poleciła przeprowadzenie wy­
borów do rad robotniczych w ciągu 
lutego i marca br.; w Hucie im. Le­
nina będą one przeprowadzone około 
połowy lutego br. Ponieważ pozosta­
ło nam stosunkowo niewiele czasu 
dla przygotowania tych wyborów, 
podaj emy parę zasadniczych infor­
macji na ten temat.
Jaka będzie s t r u k t u- 
a organizacyjna przy- 
złej Rady Robotni-

r
s 
c z e j huty? Przyjmuje się ja­
ko zasadę, że będziemy wybierać I- 
go członka radiy na 30Ó-u pracowni­
ków tak, aby skład Rady nie prze­
kroczył 60 osób. W 3-ch zakładach 
(ZK. ZO i ZW) i w 6-u wydziałach 
produkcji podstawowej i w produk­
cji ubocznej oraz w dwóch pionach 
i w Transporcie Kolejowym zostanie 
wybranych 13 rad oddziałowych, li­
czących razem 
boru).

W pozostałych 
pomocniczej, w 
oraz w komórkach zarządu huty zosta­
nie wybranych bezpośrednio Jó-ciu człon- 

t ków Haoy, Kukzj wtj-.ą bespoś.-eón.o w

49 członków (z wy-

wydziałach produkcji 
wydziałach usługowych

skład Rady. Ze swego grona wybierze 
Rada kilkunastoosobowe Prezydium, skła­
dające się z przewodniczącego. wice­
przewodniczącego i sekretarza, przewod­
niczących kilku rad oddziałowych. Po­
nadto w skład Rady i Prezydium wcho­
dzi sekretarz KF PZPR i przewodniczą­
cy Rady Zakładowej.
Jak będą odbywać 

się wybory do Rady? 
Wybory, które przygotuje od stro­
ny organizacyjno-technicznej spe­
cjalna komisja organizacyjna (wyło­
niona w najbliższych dniach) a 
przeprowadzi organizacja związko­
wa, odbędą się na specjalnie w tym 
celu zwołanych zebraniach załóg — 
o charakterze sprawozdawczo-wybor­
czym. Na zebraniach tych będą zło­
żone sprawozdania przez ustępują­
cych członków Rady — po dyskusji 
załoga będzie zgłaszać kandydatów, 
z których będą 
kowie Rady.

W jednostkach 
jących w ruchu 
i 3-ój zmianowym, głosowanie będzie się 
odbywać przez 21 godzin, względnie wy­
bory odbędą się na konferencji delega­
tów. wybranych przez całą załogę. Spra­
wy te oraz inne, związane bezpośrednio 
z samą techniką przeprowaozenia wybo­
rów regulują przepisy uchwalone przez 
CRZZ. które otrzymamy 
dniach.

Co jest zasa 
problemem w 
poprzedzającym 
ry? Niewątpliwie już obecnie cały 
aktyw społeczno-polityczny huty wi­
nien zastanowić się nad kendydatu- 

(Dokoń ozenie *>

wybrani nowi człcai-

organizacyjnych praco- 
ciągłym, względnie 2-u

w na¿bliżeeyeh

d n i c z y m 
okresie 

w y b o-

W dniu 17 bm. z okazji 11-tcj rocznicy wyzwolenia Krako­
wa delegacja Huty im Lenina złożyła r.a ręce konsula ra­
dzieckiego podziękowanie zalo-i Huty im. Lenina dla Armii 
Radzieckiej. Na zdjęciu (od lewej : przewodniczący Rady 
Zakładowej Kombinatu — Jan Stefanik i dyrektor naczfelny 
Huty im. Lenina Bohdan Kołomyjski oraz I sekretrrz I-F 
PZPR Zbigniew Jakus w czasie wizyty u konsula radziec­

kiego tow. Polakowa

List od hutników radzieckich
DO ZAŁOGI HUTY IM. LENINA

Serdecznie pozdrawiamy Was i w Waszych osobach 
wszystkich mieszkańców miasta Krakowa z okazji czter­
nastej rocznicy wyzwolenia z jarzma niemieckich, faszy­
stowskich okupantów.

Życzymy Wam dalszego rozwoju dla dobra całej po­
stępowej ludzkości. Niech żyjc pokój!

W imieniu załogi huty „Zaporożstal";

DYREKTOR HITY JUBKO
SEKRETARZ KOMITETU PARTYJNEGO BONDALETOW 

PRZEDSTAWICIEL RADY ZAKŁADOWEJ BOJKO 
SEKRETARZ KOMITET U KOMSOMOLU DIEJEW

PRZYGOTOWUJEMY SIE
00 GBCHODU DZIESIĘCIOLECIA

W ostatnich dniach pow­
stał Komitet Obchodu 10-lecia 
powstania dzielnicy Nowa Hu­
ta. Honorowym przewodniczą­
cym komitetu został wybrany 
I sekretarz KD PZPR tow. 
Kasprzyk,' a przewodniczącym 
komitetu wykonawczego tow. 
Mlsit-dn.

Nowohuccy harcerze otrzymają 
własny sztandar
i proporzec przechodni

40-1A ROCZNICA. KPP
W 7 salach Muzeum Lenina została otwar­

ta wystawa pt. „40-rocznica KPP". 
Wystawa została zorganizowana przez 
Komitet Wojewódzki PZPR i Muzeum Le­
nina w Krakowie.

Na wystawie eksponowane są oryginal­
ne dokumenty archiwalne, ilustrujące 
działalność komunistów polskich, prace i 
różne wydawnictwa komunistyczne. Bo­
gato eksponowany jest materiał fotografi­
czny. Szczególnie mocno wystawa podkre­
śla dzieje ruchu komunistycznego w okrę­
gu krakowskim, uwzględniając również 
pewne zasadnicze problemy ogólne histo­
rii KPP.

Na wystawie zebrano dużą ilość orygi-

nalr.ych druków i dokumentów komuni­
stycznych i to powoduje jej atrakcyjność. 
Wszyscy, którzy interesują się dziejami 
Komunistycznej Partii Polski na pewno 
znajdą na wystawie wiele interesujących 
ich materiałów- Szczególnie uczestnikom 
kursu szkolenia partyjnego, młodzieży 
szkolnej zwiedzenie wystawy pomoże w 
opanowaniu programu nauczania przez za­
poznanie się z dokumentami historycznymi.

Wystawę można zwiedzać w salach Mu­
zeum Lenina w Krakowie, ul. Topolowa 5 
codziennie od godz. 10 do 18 z wyjątkiem 
poniedziałków i dni poświątecznych. Dla 
wycieczek zbiorowych są wyświetlane fil­
my. Wstęp wolny.

Niedawno powstała na tere­
nie Nowej Huty Rada Przyja­
ciół Harcerstwa, której zada­
niem jest niesienie pomocy 
drużynom nowohuckiego huf­
ca. Właśnie parę dni temu od­
było się trzecie z kolei posie­
dzenie Rady, tym razem w Hu­
cie im. Lenina, w którym u- 
dział wzięli przedstawiciele 
największych zakładów pracy: 
kombinatu, Przedsiębiorstwa 
Przemysłowego Budowy Kąty 
im. Lenina, Przed siębiorttfra 
Budownictwa Miejskiego i Za­
kładów Tytoniowych w Ctyży- 
nach. Chciano załatwić głów­
nie jedną sprawę, mianowicie 
kwestię sztandaru hufca i 
związanej z tym uroczystości, 
jednak członkowie komendy 
druhowie: Langner i Os­
soliński skorzystała z o- 
kazji, by poinformoweć krótko 
o dotychczasowej pracy nowo­
huckich harcerzy. De facto roz­
poczęła się ona w raedn 1957 r.

Już latem tegoż roku wyje­
chały pierwsze drużyny na o- 
bozy letnie. W 1R58 r. ruszono 
pełną parą, przyciągając do 
siebie rzesze młodzieży szkol­
nej. Poccraa wakacji zorgani­
zowano 13 obozów harcerskich. 
Dziś należy do harcerstwa na 
terenie Nowej Huty 1600 dzie­
wcząt i chłopców. Chętnych 
jeet znacznie więcej, lecz ko-

KOMUNIKAT
Biblioteka Komitetu Fa­

brycznego PZPR czynna jest 
codziennie w godz. od 14 do 
18 z wyjątkiem soboty, w 
którym to dniu można ko­
rzystać z niej od 12 do 14.30

Duży wybór książek! 
Telewizor na miejscu! '

menda ogranicza przyjęcia, po­
nieważ ma poważne trudności 
z kadrą instruktorską. Nowo­
hucki hufiec pracuje w specy­
ficznych warunkach, nie ma 
żadnych tradycji, wszystko za­
czyna od początku. Mimo to 
zajmuje on jedno z czołowych 
miejsc w chorągwi krakow­
skiej, a nawet w kraju.

Dzięki wysiłkowi kilkunastu hi- 
sżeulHoeów, którzy bezinteresow­
ni» poświęcają swój rzas praey 
harcerskiej, hufiec może poszczy­
cić się wieloma sukcesami. W 
roku bieżącym zamierza się obok 
zabaw 1 gier rozwinąć szeroko 
działalność wychowawczą, co dla 
Huty Im. Lenina ma szczególne 
znaczenie. Jednym z niezwykle u- 
rowystych momentów w życiu har­
cerzy w 1959 roku będzie wręcze­
nie Im sztandaru.

Nowohucki hufiec będzie 
więc pierwszym w Krakowie 
który otrzyma swój sztandar. 
Uroczystość ta przewidziana 
jest na kwiecień br. Otrzyma­
nie sztandaru wykorzystane 
zostanie dla rozwinięcia dzia­
łalności wychowawczej. Rów­
nocześnie z tym najlepsze dru­
żyny otrzymają proporce prze­
chodnie, które ufundują naj­
większe zakłady pracy. Nie 
chodzi tylko o formalną stro­
nę finansową, lecz o swego 
rodzaju patronat nad pewny­
mi odcinkami pracy harcer­
skiej. Harcerstwo ze swej stro­
ny starać się będzie rekom­
pensować otrzymywaną pomoc 
w najrozmaitszej formie.

Obecni na posiedzeniu Rady 
przedstawiciele wymienionych wy­
żej zakładów zadeklarowali dale­
ko Idącą pomoc i fundusze na za­
kup proporczyków. klóre będą 
przechodziću.. rąk Jednej drużyny 
do następ;. która osiągnie lep- 
s»e wynik- * pracy.

J.ż.

Program obchodu jubileuszu 
jest bardzo bogaty. Planuje się 
m. in. pokazy lotnicze i kon­
certy orkiestr dętych na łą­
kach przy Skarpie, capstrzyk 
na ulicach miasta, ogniska, za­
bawy na wolnym powietrzu. 
W drugiej połowie częrwca r»abęrlłsicr s ę < a- 3?jja
Dzielnicowej Rady Narodowej, 
a następnie otwarcie wystawy 
o rozwoju dzielnicy i kombi­
natu. Dalsze imprezy, to:-wy­
stępy zespołów regionalnych i 
orkiestrowych, nowa premiera 
w Teatrze Ludowym, przeglą­
dy filmów polskich, zagranicz­
nych i młodzieżowych.

Nie zapomniano również o 
imprezach sportowych, z któ­
rych najważniejsze, to zawody 
żużlowe o puchar X-lecia No­
wej Huty. międzynarodowe 
zawody piłki nożnej oraz dzie­
cięce wyścigi 
hulajnogach.

Zobaczymy 
atrakcje, jak 
na wozie i teatru Bim-Bam o- 
raz przegląd nowohuckich ze­
społów amatorskich. Weźraie- 
my udział w interesującej im­
prezie ..Zgaduj Zgadula“ na 
temat Nowej Huty i we wspa­
niałym karnawale z wiankami 
i ogniami sztucznym: nad za­
lewem.

Aby przygotowany program o- 
trzymał należytą cprawę, konie­
czne jest jednak pcdnieslenłe 
estetycznego wyglądu dzielnicy. 
Trzeba przede wszystkim pomy­
śleć o wyremontowaniu chodni­
ków i ulic, uporządkowaniu wszy­
stkich placów ; osiedli.

10-letni dorobek Nowej Huty 
wymaga rozpropagowania. 
Dlatego zaprojektowano wy­
danie przewodnika obejmują­
cego ważniejsze osiągnięcia i 
daty z historii dzielnicy i kom­
binatu. Wydane zostaną al­
bumy ze zdjęciami i pocztówki 
ze znaczkiem okolicznościo­
wym. .Ukaże się oczywiście 
specjalny numer „Głosu No­
wej Huty*-, pamiątkowe zna­
czki metalowe, wydana zosta­
nie poza tym nowa odznaka 
„Budowniczego Nowej Huty".

Nie sposób wymienić tu wszy­
stkich planów i zamierzeń orga­
nizatorów. Wspomnimy jeszcze o 
targach nowohuckich, które bę­
dą następnie organizowane co ro­
ku oraz o zjeździć hutników, pra­
cowników budowlanych i racjo- 
.. "’anlzowanym przez
NOT. Obchodem ‘X-lecia objęte 
będą także szkoły nowohuckie.

na rowsrach i

poza tym takie 
występy teatru
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TO BIŁO NAPRAWDĘ MiŁE
~ C?y ,można wiedzieć, jak pa- na 60 możliwych — oto niektóre 

ni na imię? tylko punkty bogatego programu
— Elżbieta Bras. r
— Przepraszam za natarczy- -

wość. chciałbym jednak dowie- • 
dzieć ma pani łat i w któ-wt

skoń-

W PRZYBYTKU TERPSYCHORY

mania a potem tro-
_ . odpowiedź.

.ętnaście... wkrótce
-,. Klasa ósma...
— Czy to pani pierwszy
— O, nie! Pierwszy raz

bal? 
byłam 

na prywatnym balu mając lat 
dwanaście.

Ten błyskawicznie przeprowa­
dzony wywiad zanotowałem, tań­
cząc walca na przemiłej, świet­
nie zorganizowanej zabawie kar­
nawałowej w Szkole Świeckiej w 
Nowej Hucie.

Gratulacje, wielkie gratulacje 
należą się dyrekcji i komitetowi 
rodzicielskiemu za tak udane (i 
potrzebne również przecież) im­
prezy w sobotę 17, i w niedzielę 
18 bm., zorganizowane dla wszyst­ ną...

Wśród wielu atrakcji karnawałowego , balu” w Szkole Świeckiej w Nowej 
liucie były również tańce zespołów szkolnych...

kich uczniów i uczennic tej szko­
ły-

Pokazy gimnastyczne uczniów 
klasy VII i VIII, rzęsiście okla­
skiwane występy zespołów tane­
cznych oraz solowe tańce sym­
patycznej Kazimiery Bębenek, 
•indywidualne popis.y „hula-hoop’‘, 
loteryjka i świetnie pomyślana 
impreza. ; ,,ZgŁ*luj-zgadula‘’, w 
której zwyciężyła Barbara Duras 
z VIIB, zdobywając 50 punktów

W przerwie między tańcami raczono się herbatą 1 ciastkami.

Nie brakło oczywiście 1 entuzjastek „htt- 
la-hoop"’. Kolorowe kółko zastępowało w 
tym wypadku z powodzeniem partnera, 
co, przy ogromnej przewadze dziewcząt, 
było rzeczą — jak s^ę.okazuje — polrzeb-

imprez i rozrywek zabawy w 
Szkole Świeckiej.

Wydaje się, że słusznie również 
organizatorzy podzielili uczniów 
na trzy oddzielne, zbliżone wie­
kiem grupy i dla każdej z nich u- 
rżądzili osobna zabawę. W ten 
sposób stworzono warunki świet­
nej i naprawdę miłej zabawy za- 
•»ówno dla najmłodsz; .c'-, jak 
również dla najstarszych uczniów 
i uczennic. (tez)

Jasno oświe­
tlone okna 
budynku i 

ciche dźwięki 
fortepianu 

mile zapra­
szają nas do 
wnętrza- Dzie­
wczęta i chło­
pcy, w obci­
słych, czar­
nych tryko­
tach ćwiczą 
właśnie obro­
ty, kroki do 
nowych tań­
ców, niektó­
rzy z kółkami do hula-hocp kręcą 
cą się niestrudzenie. Jest chwiia 
przerwy w próbie, dzięki czemu 
udaje nam się porozmawiać z 
kierownikiem ogniska choreogra­
ficznego przy Domu Kultury, p. 
HENRYKIEM DUDĄ.

— Ponte kierowniku, pisaliśmy 
już niejednokrotnie o pana utalen­
towanej grupie tanecznej. a dziś na 
odmianę chcielibyŚmy usłyszeć coś 
o panu osobiście, o jago pracy, pla­
nach i zamierzeniach. Na wstępie, 
może kilka słów na temat samego 
ogniska, które w Nowej Hucie jest 
już znane. chociażby z zeszłorocz­
nych występ'! ‘ w Teatrze Ludowym.

— Muszę zaznaczyć, że nic bardzo 
lubię mówić o sobie, no, ale jeśli 
trzeba koniecznie... Z postępów mło­
dzieży w ognisku choreograficznym 
jestem bardzo zadowolony. Moi wy­
chowankowie. których mam dwuna­
stu, są uzdolnieni i niezwykle chę­
tni do pracy. Nasz dorobsk, to dwu­
godzinny program pt. ...Krakowskie 
w tańcu”, obejmujący tańce od XVI 
do XX wieku. W roku 1957 byliśmy 
na występach w Budapeszcie i in­
nych miastach Węgier, gdzie przyj­
mowano nas bardzo serdecznie i ży­
czliwie.

— Te fakty są mniej- więcej znane 
naszym Czytelnikom. A co pan przy­
gotowuje w tej chwili?

— Obecnie przygotowujemy się do 
festiwalu zespołów tanecznych, jaki 
odbędzie się w Krakowie w maju 
br. Do programu włączam dodatko­
wo kujawiaka, oberka i kilka in­
nych układów. Kładę również na­
cisk na przygotowanie tzw. małych 
form, a więc duetów, trio, tańców 
na dwie, trzy pary. Pcza tym pracu- 
ię. nad układami da widowiska. ja­
kie chcsmy pekszać z ckazji Mille­
nium. Widowisko będzie się składać 
z trzech części, a to: Sobótki Sło­
wiańskie, Rynek Krakowski w śred­
niowieczu i obrazki z Nowej Huty. 
Muzykę do całości pisze p. Józef 
Bok.

— Czekamy niecierpliwie na nowy 
program, który zapewne wymaga 
wiele uciążliwej pracy, nie tylko ze 
strony pana. a'e i całego zespołu. 
Przypuszczam, że nie jest to jedyna 
praca Pana?

— Istotnie. Od dziesięciu lat pro­
wadzę akademicki zespół taneczny 
przy Wyższej Szkole Ekonomicznej 
w Krakowie. Muszę się pochwalić, 
że zespół ten otrzymał w listopadzie 
ub. reku nagrodą Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki na ogólnopolskim prze­
glądzie zespołów studenckich. Byliś­
my także na trzytygodniowym tour­
née w Rumunii.

— A czy pan sam nie tańczy? Nie 
mamy na myśli oczywiście tańca sa­
lonowego. który z pewnością również 
doprowadził pan do perfekcji...

— No. nie przesadzajmy. Do wrze­
śnia ub. roku tańczyłem w balecie 
Opery Krakowskiej, niestety obecnie 
nie mam na to czasu. Jestem pochło­
nięty przede wszystkim pracą peda­
gogiczną. Mimo to, — jednak tań­
czę! W duecie z panią Krystyną Un- 
geheuer. Mamy przygotowanych 
sześć układów, a O6tatni raz tańczy­
liśmy w Krakowie na koncercie zor­
ganizowanym z okazji 40-lecia Re­
publiki Białoruskiej. Bierzemy po­
nad to udział w koncertach z soli­
stami Opery i Filharmonii, wyjeż­
dżamy w teren...

— A więc, zajęcia panu nie bra­
kuje. Od jak dawna pracuje pan-w 
Nowej Hucie?

— Od roku 1952. Właśnie w tym 
roku objąłem kierownictwo zespołu 
tanecznego w Bazie Sprzętu, gdzie 
pracowałem dwa lata. Pcł rocznej 
przerwie wróciłem do Nowej Huty, 
aby kierować choreografią w byłym 
Zespole Pieśni i Tańca. Potem byłem 
kierownikiem tegoż zespołu, a na­
stępnie powierzono mi kierownictwo 
artystyczne. No i obecnie „wylądo­
wałem" tutaj, pracuję i... to wszyst­
ko.

—O, jeszcze nie wszystko! Chce- 
my o panu wiedzieć o wiele więcej. 
Na przykład... stan cywilny i rodzin­
ny...

— To nie jest tajemnica — śmieje 
się pan Henryk. — A więc jestem 
żonaty, mam trzechletnią córeczkę, 
mieszkamy w Nowej Hucie od roku 
1955. Zona moja uczy się śpiewu, jej 
brat jest aktorem, jednym słowem 
„rodzinka artystyczna".

— Jeżeli zakradliśmy się da pa­
na spraw prywatnych, to może powie 
nam pan również o swoich planach 
na przyszłość, marzeniach...

— Moje pierwszoplanowe zamie­
rzenie. to egzamin eksternistyczny w 
Szkole Baletowej, który chciałbym 
zdać jeszcze w tym roku. Nie mia­
łem warunków na to, aby tę sprawę 
załatwić wcześniej. Ukończyłem tyl­
ko studium tańca ludowego i arty­
stycznego. a to trochę za mało. Mo­
im marzeniem jest również powsta­
nie działu choreografii przy nowo­
huckiej Szkole Muzycznej, skąd mo­
żna by czerpać wiedzę taneczną. Do­
tychczas bowiem zainteresowanie 
naszej młodzieży tańcem artystycz­
nym jest stanowczo niewystarczają­
ce. Dość wspomnieć, że 50 procent 
członków mojego ogniska dojeżdża 
z Krakowa...

— To ostatnie życzenie pana nie 
zostanie chyba spełnione wcześniej, 
aż nie otrzymamy nowego budynku 
dla Szkoły Muzycznej. W obecnych 
pomieszczeniach jest niestety zbyt 
ciasno. Acha, zdaje się. że pan inte­
resuje się także przygotowywany­
mi co roku dożynkami centralnymi?

— Właśnie zapomniałem o tym po. 
wiedzieć. Od roku 1952 pracuję w 
grupie instruktorskiej przygotowu­
jącej układy taneczne na centralne 
dożynki. A jeśli mam powiedzieć o 
sobie absolutnie wszystko, W dodam, 

że brałem udział aż w czterech Mię­
dzynarodowych Festiwalach Mło­
dzieży, mianowicie w Pradze. Ber­
linie, Budapeszcie i Warszawie.

— A teraz naprawdę- ostatnie py­
tanie. Jakie jest pana hobby?

— Pasjonuje mnie bez reszty ta­
niec. Innych „koników” nie mam.

— DZIĘKUJEMY SERDECZNIE 
ZA TAK INTERESUJĄCĄ ROZMO­
WĘ I CZEKAMY NA DALSZE SUK­
CESY PROWADZONYCH PRZEZ 
PANA ZESPOŁÓW!

Rozmawiała:
DANUTA RYBARCZYK

W 35-tą rocznicę
(Dokończenie ze str. 1)

Lunnik przypomina światu o 
słuszności drogi, jaką wytknął 
przed kilkudziesięciu laty Lenin, 
a po której kroczą dziś narody 
Związku Radzieckiego. Chin, Pol­
ski i innych krajów socjalistycz­
nych. Sukcesy odnoszone przez 
Związek Radziecki w dziedzinie 
nauki i techniki, oraz stałe pod­
noszenie wydajności pracy w 
produkcji przemys owej i rolni­
czej — to wszystko składa się na 
coraz szybsze dościganic najoar- 
dziej rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych, pozostawianie ich 
z każdym rokiem coraz bardziej 
w ty'e.

W!aśn‘e wzrost wydajności 
pracy,.która jest wynikiem lep­
szej organizacji ekonomicznej, 
Lenin uważał za decydujący 
czynnik, w rywalizacji między 
kapitalizmem a socjalizmem.

D’atego i nasza partia przywią­
zuje tak wielką wagę do wzrostu 
produkcji — wzrostu wydajno­
ści pracy. Załoga największego 
kombinatu metalurgicznego w 
Polsce, noszącego imię Lenina, 
jest szczególnie zobowiązana do 
wcielania w życie jego idei. Mu- 
simy pamiętać, że wraz z całym 
społeczeństwem i całym obozem 
socjalistycznym uczestniczymy 
we współzawodnictwie dwóch sy­
stemów, i że »wycięstwo w nirrj 
jest tym bliższe, im lepsza będzie 
nasza praca.

3.5-1ecie śmierci Lenina zbiega 
się z ożywioną dyskusji, jaką 
prowadzi obecnie partia przed III 
Zjazdem. Dyskusja ta ma wska­
zać dalsze rezerwy wzrostu 
dajności procy, kryjące 
organizacji pracy, w 
ciach usprawnienia procesu 
nologlcznego, -w stosowaniu no­
wości postępu technicznego. Przez 
szeroki udział w tej dyskusji i 
śm;ałe ujawnianie braków w na­
szej pracy dajemy dowód, żę bo­
skie są nam wskazania Lehfłfa.

Przypominając dziś datę śmier­
ci Lenina, z perspektywy 35 lat 
jeszcze V'yrażniej widzimy Jego 
wielkość i mądrość. Pow nnwmy 
być dymni, że zakład, w którym 
pracujemy nosi Jego imię.

Serdeczne wyrazy współczu­
cia z powodu śmierci Matki 
składa red. Krystynie Staniek 
zespół redakcji „Głosu Nowej 
Huty“.

KALEJDOSKOP
TYGODNIA

„Clicesz być dobrze obsłużo­
ny przez telefon — przestrze­
gaj następujących zasad: 1. 
Sprawdź w spisie telefonów 
numer żądanego telefonu. Nie 
polegaj na jiamieei, gdyż ta 
często zawodzi. 2. Czekaj na 
sygnał zgloszcira się centrali. 
3. Nic pukaj widełkami. 4. Do­
piero po usłyszeniu sygnału 
nakręcaj żądany numer. 5. 
Nakręcaj numer, nic śpiesząc 
się — cyfra po cyfrze, w tym 
porządku, w jakim sa w spi­
sie telefonów. 6. Uważaj, aby 
przy nakręcaniu palec doszedł 
do języczka oporoweeo. po 
czym palec wyjmij, aby po­
wrotny ruch tarczy odby­
wał sic zupełnie sainoczyn- 

, nic. Nie hamuj, nie przv- 
śpieszij i nie dotykaj tarczy 
podczas jej ruchu pewrotne- 
go. 7. Jeżeli przy nakręcaniu 
numeru omylisz się (weźmiesz 
niewłaściwą cyfrę), połóż mi­
krotelefon na widełkach i za­
czynaj nakręcanie od początku 
— oczywiście po nowym otrzy- 
mat’‘u sygnału otrzymanym z 
ćfntrali. 8. Gdy n!c rozma-*’ 
wiara, mikrotelefon musi bcz-

Listy z kolcem

Poczta, telegraf i telefon
względnie spoczywać na wi­
dełkach. Uwaga! Kto nie sto­
suje się do przepisów, szkodzi • 
sobie, psuje urządzenie telefo­
niczne, szkodzi innym abonen­
tom, niepotrzebnie psuje sobie 
i innym nerwy, traci cz.-s i 
pieniądze”.

Widać nie wszyscy pamiętają o 
ośmiu przykazaniach telefonicznych. 
Dwa razy dziennie nieznajomy mę­
ski g'os zapytuje mnie o państwa 
Owców i m'mo przeczącej odpowie- 
dzl prosi panią Cienię do telefonu. 
Od pewnego czasu kobieta o uro­
czym alcie, wzywa do aparatu. Jó- 
zieczka, a dziesięć innych osób do­
pytuje się o cenę samochodu, który 
sprzedają. Jakże by mi było miło. 
gdybym go miał.

Rozkosze posiadania telefonu ma­
ją jeszcze jeden urok. Zamawiasz 
rozmowę międzj "diastotcą, rozma­
wiasz trzy rninuid- a rachunek przy­

chodzi za dziesięć. Międzymiastowa 
centrala po skończonej rozmowie już 
kilkakrotnie blokowała mi aparat. 
Dopiero pukanie widełkami (wbrew 
przepisom) odnosiło skutek. Kiedyś, 
ponad godzinę bezskutecznie ocze­
kiwałem na sygnał miejski, w mię­
dzyczasie przeprowaa'ziłem za to 
szereg interesujących rozmów z Po­
znaniem. Katowicami i Koszalinem 
— o dziwo bezpłatnie. Tyle o mię­
dzymiastowej.

Osobny rozdział należy się tzw. 
automatom telefonicznym. Na osie­
dlu C-2 istnieje automat, który po­
lecam amatorom elektrowstrząsów. 
Guzik służący do włączenia telefo­
nu, obdarza korzystającego z apara­
tu taką porcją prądu elektrycznego, 
że momentalnie odechciewa mu się 
rozmowy. Nie przeczę, że w niektó­
rych wypadkach może to być poży­
tecznym. Inne zwyczaje miał aparat 
na B-I. Ten z kolei połykał beztro­

sko 50 groszówkę i ani myślał łą­
czyć z żądanym numerem. Jeszcze 
któryś z automatów łączył bardzo 
chętnie i bezpłatnie z każdym abo­
nentem, tylko nie z tym, z którym 
się chciało mówić.

V.'ićm, że automatom nie służą 
guziki, sprzączki od pasków i spi­
nacze, którymi są karmione, ale mi­
mo wszystko należy się im trochę 
więcej opieki. Swoją drogą amato­
rami „rozmowy za guzik” powinna 
zainteresować się MO.

I jeszcze na tematy pocztowe. Po­
żyteczne skrzynki na listy, umiesz­
czone w klatkach schodowych mają 
jedną wadę. 7. odwrotnej strony, z 
której listonosz wkłada listy nie ma 
wypisanych numerów mieszkań. Li­
stonoszowi trudno się zorientotoać i 
często myli przesyłki. W' mojej 
skrzynce parokrotnie znajdowałem 
listy sąsiadów. Nie mam najmniej­
szej ochoty wyręczać poczty w jej 
obowiązkach. Tym bardziej, że lu­
dzie nie zawsze są na tyle uprzejmi, 
by podziękować za doręczewe im li­
stu. Mnie osobiście zginęło kilka 
niepoleconych przesyłek, widocznie 
uważali je za stosowne przeczytać 
sąsiedzi. W przyszłości wołałbym o- 
sobiście studiować moją korespon­
dencję. LEP.

JAJECZNICA NA SZOSIE
Na seosle ee Szczecina do Goleniowa 

samochód ciężarowy Star przedslębjor- 
stwa .lajezarsko-droblarsklego, na skutek 
gołoledzi wpadl do rowu. Ofiar w lu­
dziach wprawdzie nie brio, ale ładunek 
kilku tysięcy ja) zamienił się w ogromną 
jajecznicę.

ŻYWE DEWIZY
Spółdzielnia „Jedność Łowiecka” za­

mierza upolować okdlo 3,tys. żywych za­
jęcy i wyiłać je za granicę. Za jednego 
żywego szaraka otrzymujemy 15 dola­
rów. Jrk donosi ..Wieczór’’, pierwsze ży­
we „dewizy” przybyły Już do Francji.

NOWOROCZNY FAJERWFRK
Mieszkaniec wsi Maj Mławski (woj. ol­

sztyńskie) dla uczczenia nowego roku 
rozpalił w lesie ognisko i włożył w nie 
niewypały jśoclsków artyleryjskich. W 
wyniku tej honorowej salwy — w po­
bliskim tartiku wyleciały wszystkit szy­
by.

BIUROKRACJA DZIAŁA CUDA
ZOO tys. chłopów z ró nych części kra­

ju zwróciło się bezpośrednio d-j Min. Rol­
nictwa ze swoimi sprawami. Z tego aż 
S tys. przybyło osobiście do minister­
stwa. Gdyby tylko policzyć, re każdy z 
interesantów przebył 201—Z5Ó km drogi, 
cCrzymamy cytrę praakraezająeą dwu­
krotni? odległość do księżyca. Tyle drogi 
1 straconego czasu, a przecież większą 
część tych spraw powinnv załatwić mlej- 

^scowe rady narodowe.
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W okresie ostatnich kilku bezosobowym hunli 
tygodni działalność Rady Ro- oraz 5 procentowym 
botniczej koncentruje się ,N
poszczególnych komisjach i w 
Prezydium, obracając się wo­
kół spraw związanych każdo­
razowo z przełomem roku, a 
mianowicie (jak o tym już po­
przednio informowaliśmy Czy­
telników): zatwierdzenia ra­
mowego schematu organiza­
cyjnego huty na 1959 r., pla­
nu tpf, ustalenia ostatecznego 
zasad wynagradzania pracow­
ników huty oraz dość szeroko 
pojętej kontroli niektórych 
odcinków działalności huty w 
1953 r. Tym też sprawom po­
święcone było ostatnie posie­
dzenie Prezydium 
przewodniczących 
nych Komisji.

Przygotowano 
zakresu kontroli wykonania 
uchwał poprzednich KSR a 
szczególnie II KSR (odbytej w 
m-cu październiku ub. r.) i 
stwierdzono, że stan ich jest 
na ogół zadawalający. Omó­
wiono dość obszernie nie naj­
lepszą sytuację w zakresie 
produkcji ubocznej oraz szcze­
gólnie szeroko sprawy postę­
pu technicznego.

Komisja d/s rozwoju gospodar­
czego i inwestycji huty, referują­
ca to zagadnienie, wyraźnie pod­
kreśliła szereg poważnych braków 
utrudniających w hucie pełne wpro 
wadzenie postępu technicznego, 
zaliczając m. in. do nich brak 
rzeczywiście masowego. Ogólnego 
zainteresowania się ze strony za­
łogi tym zasadniczym proble­
mem, nie zawsze realne plany w 
tym zakresie, przerzucenie całości 
tego odpowiedzialnego problemu 
na barki wyższego dozoru i kie­
rownictwa, przewlekające się 
długo wypłacanie nagród z tego 
tytułu. rostanowiono tę sprawę 
jeszcze dokładnie przeanalizować 
oraz sprecyzowano kryteria, któ­
rymi będzie kierować się Rada 
Robotnicza^ zatwierdzając wnio­
ski odnośnie nagród za wprowa­
dzenie postępu technicznego w 
ub. roku. Ustalono również, że 
Komisja Zatrudnienia, Płac ł 
Szkolenia przebada gospodarkę

z udziałem 
poszczegól-

materiały z

uzgodnionego stanowiska w 
zakresie limitu zatrudnienia 1 
planu funduszu płac dla za­
łogi huty na 1959 r. a wskutek 
tego brak ostatecznego mate­
riału dla ich przedyskutowa­
nia i zatwierdzenia na posie­
dzeniu plenarnym. Podobnie 
przedłużyły się prace (z przy­
czyn od huty niezależnych) 
nad opracowaniem projektu 
planu tpf na 1959 r. i ostate­
cznie należy oczekiwać prze­
dłożenia tych materiałów do 
dyskusji z początkiem lutego.

W tej sytuacji Prezydium posta­
nowiło przesunąć termin posledze- 

plenarnego Rady na pierwsze 
m-ca lutego tj. wówczas, kle-

calość w.w. materiałów będzie 
przygotowana.

dy 
już

Projekt ramowego schema­
tu huty na 1959 r. został oce­
niony prifez specjalnie powoła­
ny w tym celu zespół człon­
ków Rady, który zawniosko- 
wał zatwierdzenie go przez 
Prezydium, zwracając uwagę 
na rozpatrzenie usytuowania 
Wydz. Transportu Kolejowe- 

St. Inspektora BHP, Dz. 
Remontu

go, 
Socjalnego i Wydz. 
Pieców Hutniczych. General­
nie zespól wnioskował dalszą, 
poważną rozbudowę samo­
dzielności (zakresu uprawnień) 
wydziałów oraz częściowo i 
kierowników niższego szcze­
bla.

Prezydium wniosM zespołu w 
zasadzie przyjęło, postanawiając, 
że ostatecznie tych parę szczegó­
łów dyskusyjnych będzie rozpa­
trzonych i zadecydowanych przez 
kolektyw kierowniczy huty, dzia­
łający na podstawie udzielonych 
mu upoważnień — w przeciągu 
najbliższych kliku dni. (JCh)

DEALIZUJEMYTOBOWIAl

Wnioski i postulaty załogi 
przyczynią się do wzrostu produkcji

W tym tygodniu zakończyły się w zasadzie narady robocze 
poświęcone omówieniu projektu wstępnego rozbudowy 

huty, oraz zadań czekających załogę w latach 1959—1955. Dziś 
tj. 24 bm. odbędzie się konferencja, w której udział wezmą: 
egzekutywa KF PZPR, prezydia: Rady Robotniczej i Rady 
Zakładowej, oraz Dyrekcja i sekretariat KF ZMS — na której 
podsumowana zostanie dotychczasowa dyskusja przedzjazdo- 
wa.

Jak wynika ze wstępnej oceny zebrań wydziałowych, na­
rady spełniły swoje zadanie, zgłoszono wiele wniosków, któ­
re pomogą w usprawnieniu produkcji i wniesieniu poprawek 
do projektu rozbudowy poszczególnych wydziałów.

Poniżej zamieszczamy ostatnie relacje z narad roboczych 
w hucie.

W czasie narady roboczej, 
która odbyła się 20 bm. w 
Walcowni Ciągłej Blach na 
gorąco zostały zgłoszone no­
we dodatkowe zobowiązania 
produkcyjne, którymi załoga 
Walcowni pragnie uczcić III 
Zjazd PZPR. Są to zobowią­
zania, polegające podobnie jak 
zrealizowane już z nadwyżką 
w roku ubiegłym, na ponad­
planowej produkcji blachy z 
poprawieniem jej jakości.

W nowym roku nic chcemy być 
gorsi — stwierdza tekst zobowią­
zania i dlatego postanawiamy 
wyprodukować ponad plan I 
kwartału br. 13S0 ton dodatkowej 
blachy gorąco walcowanej. Jed­
nocześnie wzywamy pozostałe 
wydziały huty do podejmowania 
podobnych zobowiązań, przede 
wszystkim zaś załogi Stalowni i 
Walcowni Zgniatacz.

Zobowiązanie to zostało przy­
jęte gorącymi oklaskami przez 
wszystkich zebranych. JaK 
jednak stwierdzono w czasie 
narady, wykonanie i ewentu­
alne przekroczenie go, co jest 
amb eją załogi — nie leży tyl­
ko w rękach samych walcow- 
ników. Zależeć ono będzie od 
wydziałów tworzących cykl 
produkcyjny z Walcownią, a 
■więc od terminowej dostawy 
slabów ze Zgniatacza, od do­
brej ich jakości i należytej 
wymiarowości, od pracy Sta­
lowni i nieprzerwanego dopły­
wu gazu z Wielkich Pieców.

Jeśli współpraca z tymi wy­
działami układać się będzie 
dobrze, walcownicy r.a pewne 
przekroczą poważnie swoje zo­
bowiązania dokumentując

jeszcze raz fakt, że należą do 
najlepszych, najofiarniejszych 
załóg w Hucie im. Lenina.

Ud.)

W WALCOWNI GORĄCEJ 
BLACH

20 bm. odbyła się narada ro­
bocza załogi Walcowni Ciągłej 
Blach na Gorąco. Udział w 
niej wzięli m. in. 1 sekretarz 
KF PZPR, poseł tow. Zbigniew 
Jakus i szef produkcji huty 
dyr. Aleksander Jewasiński. 
Narada ta, podobnie jak i na­
rady robocze, które odbywają 
się ostatnio we wszystkich 
wydziałach huty, była poświę­
cona przede wszystkim omó­
wieniu programu rozbudowy 
huty w latach 1959—1965 oraz 
planów produkcyjnych na rok 
bieżący.

Okazało sśę, że odbyta przed 
2 tygodniami nanada aktywu 
Walcowni Blach dobrze speł­
niła swą rolę, bowiem naradę 
roboczą trzeba zaliczyć do naj­
bardziej udanych, stojących 
na należytym poziomie. Frek­
wencja była duża, jak chyba 
nigdy, a dyskusję — jak wska­
zał w swym wystąpieniu tow. 
Jakus — cechowała głęboka 
troska o wydział. Dyskutanci, 
po referacie wygłoszonym 
przez kierownika Walcowni 
inż. Jęrzego Folfasińskicgo, o- 
mawiali zadania stojące przed 
załogą w ciągu najbliższych 
lat i trudności w pracy, któ­
re mogą zahamować realiza­
cję planów produkcyjnych.

Tow. Stefan Słysz poruszył 
sprawę bardzo ^wszystkich intere­
sującą, a mianowicie sprawę mle. 
szkań oraz zaopatrzenia Nowej 
Huty w artykuły żywnościowe. 
Tow. Jakus podkreślił odpowiada­
jąc tow. Slyszowi, że tylko w naj­
bliższych 2_latach sytuacja mie­
szkaniowa będzie Jeszcze ciężka, 
później będzie ona ulegać stop­
niowej, ale stałej poprawie. W 
Nowej Hucie wybuduje się w cią-

gu najbliższych paru lat prawie 
drugie tyle izb mieszkalnych. 
Już teraz myśli się o zabezpie. 
czeniu potencjału budowlanego 
do wykonania tego ogromnego za­
dania. Również Jeśli chodzi o za­
opatrzenie Nowej Huty — postu­
lowane jest w Sejmie uznanie nas 
za ośrodek w pełni przemysłowy, 
podobnie do miast śląskich. Wte­
dy zaopatrzenie uległoby rady­
kalnej poprawie.

W czasie narady zastały 
zgłoszone nowe zobowiązania 
załogi Walcowni na cześć zbli­
żającego się III Zjazdu PZPR. 
O zobowiązaniach tych.pisze- 
my obok.

W TRANSPORCIE 
KOLEJOWYM

O naradzie aktywu Tran­
sportu Kolejowego już pisa­
liśmy w poprzednim numerze. 
Dziś wystarczy powiedzieć, że 
narada robocza skupiła się na 
najistotniejszych zagadnie­
niach, szczególnie na tzw. wą­
skich gardłach. Narady. wy­
działowe natomiast poświęco­
ne były przede wszystkim pro­
blemom poszczególnych wy­
działów, usprawnieniu służby 
transportowej.

j. d.

dopiero 
skład

Jak wykonujemy plan?
Minął trzeci tydzień reali­

zacji planu miesiąca stycznia. 
Jak przedstawia się wykona­
nie tego planu zobrazuje na­
stępujące zestawienie sporzą­
dzone na dzień 21. 1. 59 r.: 
koks ogółem — 103 proc., a- 
glomerat — 105 proc., surów­
ka — 95 proc., stal marteno- 
wska — 93 proc., slaby — 100 
proc., blachy walcowane na 
gorąco — 109 proc., blachy 
walcowane na zimno — 114 
proc., wyroby szamotowe 101 
pro?., wyroby zasadowe 111 
proc., dolomit — 96 proc-, wa­
pno — 102 proc, i kamień wa­
pienny 101 proc.

Porównując pracę poszcze­
gólnych wydziałów na prze­
strzeni ubiegłych trzech ty­
godni należy stwierdzić, że w 
miarę zbliżania się do końca 
miesiąca następuje systematy­
czny spadek produkcji. Brak 
odpowiedniej mobilizacji za­
łogi do wykonania zadań po­
woduje stopniowe obniżanie 
wydajności i w konsekwencji 
może doprowadzić do niewy­
konania planu miesiąca sty­
cznia br.

Jedynie Zakład Koksoche­
miczny. Aglomerownia i Wal­
cownie pracują od początku 
miesiąca na ogół rytmicznie.

W W—3
W—3, to utworzony 

niedawno wydział, w 
którego wchodzą: Mechanicz­
ny, WKS, Kuźnia i W—19. W 
nowej nomenklaturze przyjął 
on nazwę W—3. Do jego za­
kresu należy całość gospodarki 
remontowej. Dyskusja na na­
radzie roboczej tego licznego 
dziś wydziału była bardzo o- 
żywiona. Mówiono zarówno o 
zadaniach produkcyjnych, jak 
i o dalszej rozbudowie poszcze­
gólnych odcinków wydziału. 
Między innymi zgłoszono po­
stulat, by zamiast rozbudowy­
wać dotychczasowy Wydział 
Mechaniczny, na co przezna­
czone jest 35 min zł, — zbudo­
wać nowy, który uwzględnił­
by rosnące potrzeby huty za 
lat kilka.

Wydział Konstrukcji stalowych 
natomiast postuluje dobudowanie 
hali poprzecznej, oraz składowisk 
żelaza i materiałów odpadowych, 
które z braku odpowiedniego skła­
dowiska nie mogą być w pełni 
wykorzystane, są cięte 1 oddawa­
ne do Stalowni na przetop.

Pozostałe oddziały W—3 zgłosi­
ły kilka wniosków dotyczących 
produkcji 1 poprawy warunków 
socjalnych. Na uwagę zasługuje 
tu duży udział robotników w dy­
skusji nad wszystkimi porusza­
nymi sprawami.

W STALOWNI
Na Stalowni koncentruje się 

uwaga nie tylko całej załogi 
huty, ale również całego hut­
nictwa. Przecież nasze marte­
ny, oraz nowa stalownia kon­
wertorowa mają dać w 1965 
roku blisko 3 i pół miliona ton 
stali. Zakłada się więc ponad 
trzykrotny wzro6t produkcji. 
Nic więc dziwnego, że każdy 
wniosek zgłaszany przez zało­
gę, a zmierzający do uspraw­
nienia pracy i podniesienia jej 
wydajności przyjmowany jest 
z dużą uwagą przez kierownic­
two huty.

W dyskusji praedzjazdowej dużo 
miejsca poświęcono dalszej me­
chanizacji robót, która powinna 
się przyczynić do podniesienia 
wskaźnika wykorzystania 
kalendarzowego. Wśród
spraw poruszano m. In. kwestię 
przekonstruowania sklepienia ple­
ców, dzięki zastosowaniu specjal­
nych cegieł, których produkcję 
już rozpoczął nasz Zakład Matę- - 
rialów Ogniotrwałych. ,

czasu 
wielu

l 
I

Szczególnie niekorzystnie 
kształtował- się przebieg wy­
konania zadań w wydziale 
Wielkich Pieców, gdzie na 
skutek całego szeregu posto­
jów poszczególnych pieców 
powstał niedobór w produkcji 
surówki, który do dnia 21 bm. 
wynosił 4100 ton. Stalownia 
na ogół utrzymała się na do­
tychczasowym poziomie pod
względem ilości produkcji. Je- [ 
żeli natomiast chodzi o jakość, 
to należy stwierdzić wybitne 
pogaszenie na tym odcinku. 
W ubiegłym tygodniu nie było 
ani jednego dnia bez nietra­
fionych wytopów. Zgniatacz, 
z wyjątkiem dnia 21 bm., nie 
wykonywał zadań dobowych 
w ubiegłym tygodniu

Walcownia Gorąca Blach, 
pomimo szeregu trudności i 
utrzymuje się w dal=zym cią- | 
gu powyżej planu. Walcownia i 
Zimna nadrob ła w ubiegłym 
tygodniu zaległości w wysył­
ce gotowych wyrobów i prze­
kroczyła zadania planowe- 
Zakład Materiałów Ognio­
trwałych spad! poniżej planu : 
w produkcji dolomitu na sku- [ 
tek braku wagonów do wy- ; 
syłki dolomitu oraz z powodu ■ 
postoju pieców dolomitowych 
w dniu 21 bm.

Mgr JAN KIENIEWICZ I

W WIELKICH PIECACH
Załogę Wielkich Pieców cze­

kają w najbliższych latach nie­
wątpliwie ogromne 
Wymaga to od 
nej mobilizacji 
dajnej pracy.

Dyskusja na 
czej skupiła się głównie wekół 
niedoróbek przy III wielkim 
piecu. Inwestycje nie uzgad­
niały wprowadzanych zmian i 
stąd wiele braków, które w 
poważnym stopniu utrudniają 
pracę załogi III pieca.

Oprócz tego poruszano spra­
wy powiększenia wagoa-wag:, od­
powiedniego pomieszczenia na e- 
stakadźle, oraz problem zapewnie­
nia odpowiedniej HoSci aglomera­
tu. Nauczeni smutnym doświad­
czeniem wielkopiecownifiy zwraca­
ją uwagę na to aby równocześnie 
z uruchomieniem IV wie*kiego 
pieca ruszyła następna taśma a- 
glozneracyjna. Nie może powtó­
rzyć się sytuacji sprzed pó! roku. 
I:’edy to oddano do użytku HI 
piec, a Aglomerownia nie mogła 
zapewnić odpowiedniej ilości aglo­
meratu, gdyż spóźniono się z uru­
chomieniem czwartej taśmy.

Szkoda, że w dyskusji 
zastanawiano s:ę jak osiągnąć 
dodatkową produkcję surówki 
dzięki wzrostowi wydajności 
pracy — dla wyrównania de­
ficytu, jaki wynika z założeń

W SIŁOWNI I PIONIE 
GŁÓWNEGO ENERGETYKA

Dyskusja w Siłowni i innych 
wydziałach pionu Głównego 
Energetyka toczyła się głównie 
między kadrą inżynieryjno- 
techniczną, niestety udział ro­
botników był mały. W Siłow­
ni przeważnie mówiono o bi­
lansie wody i rozbudowie ko­
tłowni, zaś w wydziałach e- 
lektrycznych postulowano spro­
wadzenie z zagranicy pew­
nych urządzeń i materiałów, 
które mają usprawnić pracę.

zadania, 
niej szczegół- 
i wysoko wy-

naradzie robo-

nie

W CZATKOWICACH
Narada robocza w Zakła­

dach Wapienniczych w Czatko­
wicach odbyła się przy stosun­
kowo dużej frekwencji i oży­
wionej dyskusji. Zgłoszono już 
wcześniej około 40 wniosków, 
które uzupełniono na naradzie 
o kilka dalszych postulatów. 
W rezultacie okazało się, że 
dzięki usprawnieniu organiza­
cji pracy zadania ustalone na 
rok 1965 będzie można już u- 
zyskać w 1964 roku. Podniesio­
no zatem plan docelowy o 50 
ton. Stosunkowo mało mówio­
no o planie inwestycyjnym, 
skupiając się głównie na pro­
blemach związanych z proce­
sem produkcji. Między innymi 
zastanawiano się nad sprawą 
zmniejszenia ilości ziemi w u- 
robku, usprawnieniem odstrze­
liwania oraz pracy sortowni. 
Załoga z czatkowickich kamie­
niołomów
pod adresem huty 
sków, dotyczących 
czeciia sprzętu i 
urządzeń.

wysuwa również 
kilka wnio- 

.zabezpie- 
nicktćr^ęli

J. z.

Aktyw partyjny 
Zgniatacza nm 

rrsMeray prasf» kcyjno
Kilka dni temu w Wal- 

cowni-Zgn ataczu odbyło 
się otwarte zebranie par­
tyjne 
niu 
nych 
oraz 
kombinatu wraz z zadan'a- 
mi, jakie stoją w związku 
z tym przed załogą tego wy­
działu.

Jak wynika z informacji 
kierownika wydziału inż. 
Lipińskiego plan za 1958 r. 
załoga Zgniatacza zrealizo­
wała w 102,7 proc. Mimo, 
przekroczenia planowanych, 
zadań nie uzyskano zada­
walających wyników. Min. 
dużą pozycję stanowiły wy— 
braki, które są jaskrawym 
dowodem marnotrawstwa, 
czasu, materiałów i roboci­
zny.

Zadania br. są znacznie, 
wyższe. Zakładają one prze- 
walcowanie 1.356 tys. ton 
wsadu i otrzymanie 1.119 
tys. ton produkcji gotowej. 
Aby zrealizować te plany- 
należy dołożyć wielu sta­
rań w kierunku podniesie­
nia wydajności pracy. Prze­
de wszystkim trzeba 
zmniejszyć czas postoju ma­
szyn, szybciej 
dzać remonty 
stale ulepszać 
pracy.

Zwiększenie
Zgniatacza z 1,5 min ton do 
3,3 min ton rocznie ma na­
stąpić przez lepsze wyko­
rzystanie czasu pracy, 
zwiększenie przekroju wal­
cowanych kęsisk, zwiększe­
nie stopnia automatyzacji; 
oraz dobudowę dalszych u- 
rządzeń pomocniczych.—m- 
in. 7 pieców wgłębnych. iWielu towarzyszy zabie­
rających głos w dyskusji m. 
in. tow. tow. Spyrka, Baldys, 
Celuchowski, Bąk i Cichoń, 
omawiało niedociągnięcia ił 
trudności na jakie napoty­
kają w pracy. Szczególnie; 
dużo mówiono o właściwym' 
wykorzystaniu urządzeń ii 
poprawie jakości produkcji.! 
Bardzo rzeczowo mówił! 
tow. Liszka. Zwrócił on u-s 
wagę na organizację robótj

Istotne zagadnienie poru­
szył tow. Kania. Mówił on, 
o rytmiczności pracy i pod­
niesieniu kwalifikacji za­
łogi.

Na zakończenie zabrał 
głos dyrektor naczelny i ni, 
Kolotnyjski, który wyjaśnił) 
wiele spraw mylnie inter­
pretowanych przez niektó­
rych towarzyszy. Wstępny, 
projekt — mówił inż. Koło­
myjski — przystosowany do 
produkcji rzędu 1,5 min 
ton stali — zakładał roczną 
produkcję Walcowni Zgnia­
tacza do 2,5 min ton. 
Zwiększenie wydajności 
do 3,3 min ton drogą 
dobudowy urządzeń pomoc­
niczych i zwiększenie prze­
kroju walcowanych kęsisk 
nie powinno sprawiać więk­
szych trudności załodze. 
Świadczyć o tym mogą cho­
ciażby wyniki jakie uzy­
skuje się na takich samych 
walcowniach w Związku 
Radzieckim. Trzeba jednak 
dbać o urządzenia.

Licząc się z trudnościami 
powołaliśmy specjalną ko­
misję rzeczoznawców da 
zapoznania się z bolączka­
mi załogi i obecnym stanem 
urządzeń — mówił dyr. Ko­
łomyjski. Mamy także za­
miar wysłać do Związku 
Radzieckiego kilku fachow­
ców, aby zapoznali się z do? 
świadczeniami tamtejszych 
walcewaików. Nie zapom­
nieliśmy rówr.f.ż o popra- 
¡••¡ie sytuacji remontowej g 
organ.zaiji dz.

poświęcone omówie- 
wyników produkcjj- 
uzyskanych w ub. r. 

planów rozbudowy

przeprowa- 
agregatów i! 
organizacją.

produkcji

J •
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Cudxie Nowej t-tseftf

Romcn Janus
W połowie olbrzymiej 

hali pracują jeszcze robot­
nicy Zjednoczenia. Druga 
jej część, to dział przygoto­
wania zestawówoićRo-nana 
Janusa zna,' załoga Sta­

lowni, toteż nietrudno go 
znaleźć. Brygadzista, przo­
downik pracy, człowiek 
skromny i uczciwy.

Skromność, to jedna z 
głównych cech Romana Ja­
nusa. — Nie lubię, jak o 
mnie piszą w gazecie, bo 
inni nie zawsze dobrze na 
to patrzą, — mówi z uśmie­
chem.

W hutnictwie pracuje już 
13 lat, a więc od pierwszej 
chwili po wyzwoleniu. Po­
czątkowo w hucie „Kościu­
szko” na Śląsku, a od pięciu 
lot w Hucie im. Lenina.

— W listopadzie moja 
brygada wykonała 1003 ze­
stawy, a więc o 250 zesta­
wów więcej niż inne bryga­
dy.

Zdanie to wypowiada nie 
bez dumy. Osiągnięcie jest 
zresztą niemałe. Dotych­
czas ilość zestawów w mie-

Ryszard
Z remontem związany 

jest od 15 lat. Pracował w 
wielu cementowniach w 
kraju. W dwu z nich, w 
cementowni „Odra” w O- 
polu i „Wiek” w Ogrcdzień- 
c.i pracował od początków 
ich budowy. Jako zasłużo­
ny pracownik otrzyma! w 
p erwszej srebrny, w dru­
giej zloty krzyż zasługi.

Zaczynał jako kreślarz, 
potem szybko awansował 
na konstruktora, głównego

siącu wynosiła tylko około 
700 sztuk- Jest to pierwszy 
wypadek w Stalowni, że 
zdołano tak znacznie pod­
nieść produkcję.

Roman Janus jest czło­
wiekiem niezwykłe pogod­
nym. Nie zraża się t-adno- 
śclami, jest zadowolony z 
życia. W Nowej Hucie mie­
szka wraz z żoną Zofią od 
czterech lat.

— Nie mam powódów do 
narzekania. Przed wojną 
żyłem w bardzo ciężkich 
warunkach i mowy nie było 
o ożenku. Musielibyśmy o- 

' boje pójść do służby, a cóż 
to za życie? W czasie woj­
ny również nie było mi lek­
ko. Tułałem się po Niem­
czech, trochę na' robotach, 
trochę w więzieniu. Żona 
przeszła trzy obozy kon­
centracyjne i dlatego nie li­
czymy już na potomstwo. 
Jesteśmy sami i musimy się 
z tym pogodzić.

— Mamy przyjemne, nie­
duże mieszkanko. Moją u- 
lubioną rozrywką po pracy 
jest czytanie prasy codzien­
nej. Lubię również kino i 
grę w szachy.

Roman Janus, to nie tyl­
ko wzór dobrego pracowni­
ka, ale i przykładnego mę­
ża, życzliwego kolegi. To 
jęden z tych ludzi, których 
potrzeba nam jak najwię­
cej.

Nie czas jednak na dłu­
gie rozmowy. Brygada cze­
ka, a rzetelność brygadzi­
sty nie pozwala mu na pro­
wadzenie dłuższych poga­
wędek w czasie pracy.

(dr)

Gawron
mechanika, dyrefc tora tt ech - 
nicznego, dyrektora naczel­
nego. Do Nowej Huty przy­
był z cementowni w Ogro- 
dzieńcu. Zajmuje tu stano­
wisko kierownika działu 
konstrukcyjnego. Jednocze­
śnie spełnia nadzór nad 
przygotowaniami do budo­
wy pieców do wypalania 
klinkieru, których montaż 
rozpocznie się w II fazie 
budowy zakładu.

W Cementowni w Nowej 
Hucie Ryszard Gawron zor­
ganizował grupę partyjną, 
początkowo nieliczną, któ­
ra coraz bardziej się roz­
rasta i przejawia coraz 
większą ‘ aktywność. Na 
pierwszym zebraniu par­
tyjnym Ryszard Gawron 
'wybrany został sekreta­
rzem organizacji partyjnej.

b.

Poważne zadania stoją przed załogą ZPB Huty 
■ im. Lenina w związku z rozbudową kombinatu do 3,3 

min ton stali roczn e. Chcąc bliżej zapoznać się z do­
tychczasowymi wynikami pracy budowniczych oraz z 

, ich harmonogramami robót na najbliższe lata zwróciliś­
my się do dyr. naczelnego ZPB Huty im. Lenina mgr 
inż. Józefa Girtlera.

— Panie dyrektorze, mo­
że na wstępie klika słów 
na temat osiągnięć i trud­
ności na jakie napotykaliś­
cie w ub. roku.
'— W minionym roku, po 

dłuższej przerwie przekazaliś­
my do eksploatacji kilka no­
wych obiektów produkcyjnych, 
uzyskując przy tym pomyślne 
wyniki ekonomiczne. Między 
innymi oddaliśmy do użytku 
największy z dotychczas wy­
budowanych wielki piec nr 3, 
360-tonowy piec martenowski 
nr 7 i nowoczesną walcownię 
blach na zimno. Główną trud­
nością był ustawiczny niedo­
bór w stanie zatrudnienia. 
Mieliśmy także pewne zabu­
rzenia w tempie pracy, spo­
wodowane opóźnieniem do­
staw konstrukcji i dokumen­
tacji przez inwestora. Szcze­
gólnie jaskrawo uwidaczniało 
się to na budowie WP nr 3, 
wytwórni rur i walcowni kę­
sów.

— Co zrobiliście dotych­
czas w kierunku obniżki ko­
sztów budowy huty?
— W każdej dziedzinie na­

szej działalności przejawia się 
troska o zmniejszenie kosz­
tów. Począwszy od naszego 
wpływu na dokumentację, po­
przez przygotowanie robót, a 
skończywszy na realizacji pla­
nów. Przykładem na to może 
być Walcownia Blach na Zim­
no, na której byliśmy współ­
autorem w zastosowaniu palo­
wania pod fundamenty oraz 
prefabrykowanych płyt ścien­
nych, przez zastosowanie któ­
rych zaoszczędziliśmy 9 tys. 
roboczo-dniówek. Duże stara­
nia robiliśmy w kierunku roz­
wiązania trudnego problemu 
zatrudnienia. Do poważniej­
szych przedsięwzięć podjętych 
w tym zakresie należy zali­
czyć zastosowanie mechani­
cznej wyladowarki do wyła­
dunku wagonów piasku, spóly 
i żwiru, która wyeliminowała 
pracę około 80 robotników 
oraz jako pierwsi w woje­
wództwie krakowskim wpro­
wadziliśmy transport cementu 
luzem. Zmniejszenia kosztów 
poszukujemy również w us­
prawnieniu organizacji pracy, 
w pełnej mechanizacji robót
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i w zwiększeniu dyscypliny 
pracy.

— Czy może pan podać 
kilka cyfr obrazujących 
ogrom robót jcykonanych 
przez załogę Zjednoczenia 
od początku budowy huty? 
— Ilość robót ziemnych wy­

konanych dotychczas przez na­
szą załogę zamyka się cyfrą 
14.800 tys. m sześć, robót be­
tonowych i żelbetowych 
1.300.000 m sześć., zmontowa­
nych konstrukcji 175.000 ton 
oraz 118 tys. ton urządzeń. 
Koszty budowy wraz z urzą­
dzeniami technicznymi i ma­
szynami sięgają 11 miliardów 
złotych.

— Jakie zadania stoją 
przed budowniczymi naszej 
huty w bieżącym roku? Ja. 
kie obiekty znajdują się w 
tej chwili w trakcie budowy 
i które z nich zostaną prze­
kazane do eksploatacji w 
br.?
— Uwaga kierownictwa 

koncentruje się na budowie 
II etapu Walcowni Blach na 
Zimno, wytwórni rur, walcow­
ni kęsów i drobnych profili, 
pieca martenowskiego nr 8. 
baterii koksowniczych nr 7 i 8 
oraz V i VI taśmy aglomera- 
cyjnej. W najbliższym czasie 
przystąpimy do budowy no­
wej walcowni drutu i kom­
pleksu wielkiego pieca nr 4.

15 lutego br. przekażemy do 
eksploatacji piec martenowski 
nr 8. a z końcem maja nowo­
czesną cementownię hutniczą. 
Poza tym w połowie br. uru­
chomimy V i VI taśmę ag'.o- 
meracy.jną i dalsze agregat}’ 
Walcowni Blach na Zimno.

— Cży jesteście w stanie 
wykonać zadania wynikają­
ce ze zwiększenia planu bu­
dowy kombinatu?
— Ogólnie biorąc zadaniem 

bieżącego roku będzie przygo­
towanie załogi do realizacji 
napiętego planu przyszłego ro­
ku. Zadania te w stosunku do 
bieżącego roku będą zwię­
kszone o kwotę rzędu około 
250 min zł. cąyli o 33 pro­
cent. Realizacja tego postula­
tu wymaga przeprowadzenia 
całego szeregu przygotowań, 
ustalenia brakujących środ­
ków produkcyjnych oraz za­

pewnienia warunków byto­
wych dla około 5 tys. praco­
wników, którzy dodatkowo 
zostaną zatrudnieni w szczy­
towym okresie rozbudowy 
kombinatu. Niestety trzeba 
stwierdzić, iż dotychczas nić* 
przystąpiliśmy do tych prac, 
ponieważ n e zostały ostatecz­
nie sprecyzowane zadania 
1960 roku. Niemniej rok ten 
będzie przełomowym w II eta­
pie budowy huty. W latach 
następnych koszt wzrostu za­
dań i środków będzie już 
mniejszy i łatwiejszy do po­
konania.

— Czy może Dyrektor 
wymienić kilka nazwisk 
zasłużonych pracowników, 
którzy w bieżącym roku ob­
chodzić będą X-lecie pracy 
w naszej hucie?
— Przyznam się, że odpo­

wiedź na to pytanie sprawia 
mi pewne trudności. Obawiam 
się, że wymieniając tylko kil­
ka nazwisk mógłbym skrzyw­
dzić wielu ludzi, którzy po­
nieśli duże zasługi przy budo­
wie kombinatu. Ale jeżeli 
mam już mówić o tym. to na 
pierwszym miejscu wymienię 
inż. Adamusiaka. K ram­
ko w s k i ego i Fogta oraz 
kierownika Zarządu Zaopa­
trzenia i Produkeji' Pomocni­
czej inż. Urbanowskie- 1 
g o, kierownika Zarządu 
Sprzętu inż. Faliszew­
skiego i głównego technolo­
ga inż. Żerbeckiego.

— Na zakończenie proszę 
o omówienie węzłowych za­
dań wynikających z pla­
nów perspektywicznych roz­
budowy huty..

— Plan rozbudowy huty 
można podzielić na dwa za­
sadnicze podetapy. W pierw­
szym, przypadającym na la­
ta 1959—1961, ma nastąpić 
oddanie do eksploatacji Wal­
cowni drobnych profili o ro­
cznej zdolności produkcyjnej 
350 tys. ton, wytwórni rur o ' 
łącznej produkcji rocznej 300 ( 
tys. ton. Walcowni ciągłej kę- | 
sów, dwóch nowych baterii 
koksowniczych, płaca marte­
nowskiego nr 9 i 10, WP nr 4 
i urządzeń ocynowania i ocyn­
kowania blach. W II podstą­
pię obejmującym lata 1952— 
1964 wejdzie do eksploatacji 
wielki piec nr 5 z nową aglo­
merownią zlokalizowaną ną 
południe od Koksowni między 
cementownią a wsią Pleszów. 
nowe baterie koksowe z wy­
działem przygotowania węgla 
i wydziałem chemicznym, sta­
lownia konwertorowa o dwóch 
konwertorach pojemności 90

ton, której zdolność produk­
cyjna wyniesie około 1,2 min 
ton stali rocznie oraz walco­
wnia blach transformatoro­
wych, walcownia drobnych 
profili i walcownia drutu. Na 
dalszą rozbudowę naszej hu­
ty państwo przeznacza prze­
szło 11 miFardów zł. Fakty­
czne koszty wynosić jednak 
będą 8.5 miliarda, bo resztę 
pieniędzy przeznacza s ę m. in. 
na budowę urządzeń uszla­
chetniających produkcję. Na 
budowę nowych urządzeń hut­
niczych zużyje się m. in. 140 
tys. ton konstrukcji. 1 *7 tys. 
ton maszyn i urządzeń oraz 
usunie się około 3 min m 
sześć, ziemi.

Dzięki dużemu doświadcze­
niu i lepszym warunkom pra­
cy, koszty budowy będą zna­
cznie niższe. np. ulegnie 
zmniejszeniu nakład robocizny 
z uwagi na właściwy wybór 
rozwiązań projektowych, lep­
szą organizacje pracy i wię­
kszą wydajność. W każdym 
razie ta załoga, która będzie 
potrzebna do wykonania tych 
zadań będzie o około 30 proc, 
mniejsza, od tej która była 
potrzebna 5 lat temu.

Rozmowę przeprowadził:
B. DZIEKAN

Likwidujemy 
dodatki wyrćwnawez«
W związku z upływem w 

dniu 31 grudnia 1958 r. czaso­
kresu stosowania ekspery­
mentu w zakresie systemu 
wynagradzania a tym samym 
zakończeniem okresu obowią­
zywania zasady stanowiącej 
podstawę wypłacania podat­
ków wyrównawczych — do­
datki te ulegają I kwidacji. 
Zarządzenie Dyrektora Na­
czelnego w tej sprawie, wy­
dane na podstawie uchwały 
Prezydium Rady Zakładowej 
i Prezydium Rady Robotni­
czej postanawia, że dodatki 
wyrówn awcze. stan ow lace
p-zejściową kontynuacją nie­
słusznych dysproporcji pleco­
wych z okresu orzed wprowa­
dzeniem eksperymentu płaco­
wego, ulecaja likwidacji z 
dniem 1 kwietnia br.

Pracownicy posiadający do­
datki wyrównawcze, otrzyma, 
li z dniem 31 grudnia 1958 
wypowiedzenie dotychczaso­
wych warunków płacy na o- 
kres trzech miesięcy tj. do 
dnia 31 marca br.

n

Jmż. J. (Viacie jewslti (II)

Howe zasady organizacji zarządzania 
przemysłem kluczowym

Bardzo istotnym punktem omawia­
nej już w poprzednim numerze 

Uchwały Rady Ministrów nr 128 z 
dnia 13 kwietnia 1958 r. jest posta­
nowienie. że nową jednostka nad­
rzędna odpowiedz:alna jest za roz- 
wj raprezentowan.ej gałęzi prze­
mysłu oraz za pełne zaspokojenie 
potrzeb gospodarki narodowej w 
produkty tej gałęzi.

Zadaniem zjednoczenia jest takie 
kształtowani warunków pracy 
przedsiębiorstw, aby wypełnianie 
zadań wskazanych przez NPG naj­
lepiej służyło ich interesom.

Przewiduje się różnorakie środki, 
za pomocą których zjednoczenie bę­
dzie mogło wpłynąć na warunki pra­
cy przedsiębiorstw. Będą to środki 
zarówno administracyjne, jak i e- 
koncmiczne.

Jedną z najbardziej podstawowych 
funkcji zjednoczenia powinne być 
systematyczna kontrola i ocena ca­
łokształtu działalności gospodarczej 
każdego ze zgrupowanych przedsię­
biorstw. Jako ważne dziedziny kon­
troli wymlen’a się prawidłowość ob­
liczania zarobków i premii oraz pra- 
w'dtown.Li obFczenia zysku.

P.-zsisiq':lars'wa v.plywaja na decyzję 

z jer. r; :* •’ptoa'. iCTSZegiUm jest w zasa- 
dzia orgnnem opiniodawczo-doradczym 

dyrektora zjednoczenia, ma jednak w 
określonych sprawach uprawnienia sta­
nowiące.

Kolegium opiniuje sprawy planów per­
spektywicznych. wieloletnich i rocznych 
danej gałęzi przemysłu, kierunków spe­
cjalizacji przedsiębiorstw, ich rocznych 
zadań planowych, polityki rozdzielnictwa 
materiałów deficytowych, cen rozlicze­
niowych, normatywów podziału zysku, 
regulacji zasad wynagradzania i premio­
wania pracowników, oceny działalności 
gałęzi przemysłu oraz inne sprawy wy­
mienione w statucie zjednoczenia.

W ostatnim rozdziale „Wytycznych»’ 
podane są krótko zasady działania mi­
nisterstwa przemysłowego w nowym u- 
kładzie organizacyjnym. .Wytyczne” 
wskazują na konieczność odciążenia mi­
nisterstw od operatywnego zarządzania 
działalnością gospodarczą, a skupienia 
ich uwagi na węzłowych, problemowych i 
długofalowych zagadnieniach przemysłu. 
Nie nąleży jednak sądzić — jak 

pisze Lutosławski w „Gospodarce 
Planowej” — że bardziej celowe 
zgrupowanie przedsiębiorstw w no­
wych jednostkach nadrzędnych i na­
danie im statutów zgodnych z „Wy­
tycznymi” samo przez się wystarczy 
dla zapewnienia prawidłowego dzia­
łania tych bodźców. Potrzeba jeszcze 
do tego spełnienia całego szeregu 
warunków.

Jednym z ważniejszych, a może 
najważniejszym jest pomyślne uregu­
lowanie systemu cen i płac, bez cze­

go rachunek wyników i bilans przed­
siębiorstwa nie może spełnić swej 
właściwej roli obiektywnego i pro­
stego instrumentu oceny jego stanu 
ekonomicznego.

Drugim również ważnym, choć zu­
pełnie innego rodzaju warunkiem 
jest zmiana sposobu myślenia ogółu 
działaczy gospodarczych. Idzie o za­
stąpienie jednostronnej oceny dzia­
łalności przedsiębiorstw wyłącznie 
według stopnia wykonania planu 
produkcji oceną wszechstronną, o- 
bejmującą, poza wykonaniem zadań 
planowych, także stopień zaspoko­
jenia potrzeb odbiorców, zachowanie 
właściwej płynności środków przed­
siębiorstwa, wzrost produktywności, 
nadwyżkę wartości zrealizowanej 
produkcji nad jej kosztem, wreszcie 
stopień przygotowania przedsiębior­
stwa do wypełniania zadań w przy­
szłych okresach, słowem całokształt 
jego działalności. Ta zmiana sposo­
bu mydlenia dotyczy oczywiście 
wszystkich, łącznie z prasą i publi­
cznością. ale przede wszystkim mia­
rodajnych pracowników zjednoczeń 
i ministerstw.

Trzecia grupa -warunków — to 
zniesienie i nie wprowadzanie prze­
pisów zbytecznie ograniczających 
swobodę wyboru i decvzji przedsię­
biorstw i zjednoczeń. Nie nawołuje 
my tu — jak pisze autor artykułu 
bynajmniej co uczynienia tego od 
razu. Taki krok byłby niewybaczal­
nym ryzykanctwem.

Trzeba więc postępować ostrożn;e 
i usuwać nadmierne skrępowanie 
stopniowo, w miarę wypełniania się 
dwóch pierwszych grup warunków, 
bacznie obserwując skutki każdego 
kroku.“

K

UKŁAD REGULUJĄCY 
JASKRAWOŚĆ I

KONTRASTOWOŚĆ OBRAZU 
TELEWIZYJNEGO

Wnętrze lokalu, w którym znajdu­
je się-odbiornik telewizyjny podlega 
często zmianom świetlnym. W zwią­
zku z tym firma METZ (NRD) skon­
struowała układ do samoczynnej re­
gulacji jaskrawości i kontrastowości 
obrazu telewizora, reagujący auto­
matycznie na zmiany świetlne. Dzię­
ki temu oko telewidza nie męczy się 
wskutek zbyt dużej lub małej ja­
skrawości i kontrastowości ogląda­
nego obrazu.

NOWA STAL O WYSOKIEJ 
WYTRZYMAŁOŚCI

W Anglii opracowano nowy spo­
sób produkcji stali o wyższej wy­
trzymałości od dotychczas produko­
wanych w zwykły sposób. Przy nie­
zbyt złożonym procesie produkcji i 
bez hartowania w oleju lub solach, 
otrzymuje się stal o wytrzymałości 
na rozciąganie 170 kG mm;. Nowa 
stal ma służyć głównie do produkcji 
pocisków kierowanych. Można ją 
stosować także do budowy maszyn 
oraz urządzeń dla przemysłu che­
micznego, gdy wymagana jest wyso­
ka wytrzymałość konstrukcji.

NAJWIĘKSZY WISZĄCY MOST 
W EUROFIE

W Wielkiej Brytanii rozpoczęto 
prace przy budowie wiszącego mostu 
nad zatoką Firth of Forth (Szkocja), 
największego obiektu tego rodzaju 
w Europie. Całkowita długość (3 
przęseł) wyniesie 255+410—1000 + 
+ 410 + 440 = 2 515 m. Wysokość py­
lonów' sięgać będzie 155 m. Całość 
konstrukcji wyniesie w przybliżeniu 
39 000 ton samej stali. Oprócz teęo 
przewiduje się użycie ca 130 021 m* 
betonu.

ZMYWANIE NACZYŃ 
KUCHENNYCH 

ULTRADŹWIĘKIEM
W fabrykach zegarków w Szwaj­

carii stosuje się od kilku lat urzą­
dzeni oczyszczające ultradźwiękiem 
części metalowe od gromadzącego 
się na nich oleju i brudu. Oczysz­
czenie jest dokładniejsze niż przy 
zastosowaniu innego ze znanych spo­
sobów. Podobnie działa nowy apa­
rat do zmywania talerzy, garnków 
i patelni. Pracuje on szybko i bar­
dzo dokładnie, bez najmniejszego 
hałasu, gdyż ucho ludzkie nie sły­
szy ultradźwięków.

MÓWIĄCA MASZYNA
W Edynburgu (S’kocja) skonstruo­

wano parametryczny svntetyz?r 
mowy. Jest to mózg elektronowy 
mówiący językiem ludzkim. Na za­
dawane pytania odpowiada po an­
gielsku. Po odpowiednim uregulowa­
niu Dctrafi mówić również w innym 
języku.

J. M.
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Siedem lat pracy 
Zarządu Budowlano-Montażowego- nr 2

Siedem lat mija od chwili, gdy na pola pleszowskie 
Wkroczyły pierwsze brygady świeżo zorganizowanego Za­
rządu Budow lanego nr 4, przekształconego w wyniku re- 
organizaci z 1955 r. w obecny Zarząd Budowlano-Monta­
żowy nr 2. Dziś, gdy załoga „dwójki" obchodzi awoje świę­
to — jubileusz siedmiolecia, warto kilka słów poświęcić 
wynik m jej pracy.

Pierwsze lata (1952—53—54), to okres koncentracji w 
rejonie Zsktedu Koksochemicznego, uwieńczony urucho­
mieniem w dniu 18 września 1954 pierwszej baterii kok­
sowej. W tych niełatwych latach wytrwałością i talentem 
orgamizacy.nym zabłysło wielu ludzi — Kustra, Robotycki, 
Mendyk, Patela, Mnlasz, Lenczowski, Kaczorowski i inni.

W roku 1955 następuje wspomniana reorganizacja, za­
kres robót obecnego jubilata rozszerza się. obejmuje on 
swym zasięgiem poza Koksownią, również rejon Stalowni, 
Dołomitowni i Ztikładu Materiałów Ogniotrwałych. Kie­
rownictwo zarządu obejmuje inż. Wiktor Fokt i inż. Hen­
ryk Zaręba. Kolejno uruchamiane są piece martenowskie, 
następnie baterie koksowe.

W październiku 1956 r. ZBM—2 przystępuje do budowy 
Ośrodka Badań Jądrowych w Bronowicach, gdzie w listo­
padzie ub. roku uruchomiony został pierwszy w Polsce 
cyklotron.

W 1957 r. w marcu, załoga ZBM—2 przekazuje do użyt­
ku Dolomitownię. W tym czasie dalej zwiększa się jego 
gospodarstwo — obejmuje roboty w Aglomerowni, przy­
stępuje do budowy Zakładu Przemysłowego Gazu, gazie 
już jest gotowa tłocznia gazu wraz z olbrzymim zbiorni­
kiem, zabezpieczająca dostawę gazu koksowego dla Kra­
kowa, Częstochowy i Warszawy.

Dziś roboty prowadzone przez Zarząd Budowlano-Mon­
tażowy nr 2 obejmują swym zasięgiem prawie połowę 
kombinatu. Jego dziełem jest sześć baterii koksowych, 
6 pieców mzrtenowskich (pierwszy marten zbudowany zo- 
stał przez Zarząd Eudowlany nr 6), Ośrodek Badań Ją­
drowych, Zakład Przesyłowy Gazu, pompownia oraz 2 
stadiony. W chwili obecnej trwa budowa dwu dalszych 
pieców martencwskich' nr 8 i 9, dalszych baterii kokso­
wych nr 7 i 8. taśm aglomeraeyjnych nr 5 i 6. Równocze­
śnie w ramach tzw. budów zewnętrznych Zarząd wyko­
nuje roboty budowlane kombinatu sportowego w Za­
kopanem.

W dniu jubileuszu życzymy załodze Zarządu Budowla­
no-Montażowego nr 2 dalszych sukcesów na budowie i po­
wodzenia w życiu osobistym. N. H.

Przegląd zespołów artystycznych
V/ związku z odbywającym 

się przeglądem zespołów arty­
stycznych zorganizowanym 
przez Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Hutników, zespo­
ły nowohuckie przystąpią w 
najbliższych dniach do wstęp­
nych eliminacji, by potem (e- 
wer.tuałnie) wziąć udział w 
przeglądzie centralnym, który 
odbędzie się w Katowicach, 
Kielcach i Opolu.

23 stycznia odbyły się elimina­
cje zespołów muzyczno-wokal­
nych. 21 tj. w sobotę o ęodz. 1« w 
Domu Kultury srane hędą „Kro 
woderskie r-ićtiy” w wykonaniu 
zespołu teatralnego, 23 stycznia br. 

o godzinie 10 w teatrzyku „Wi­
dzimisię" wystawione zostaną 
„Przygody Puncha”, a o godz. 
10 „Humorek się rodź:" w wyko­
naniu Teatru Humoru, 20 bm. o 
godz. 12 „Wielka rewia na małej 
scenie" w wykonaniu Teatru Ma­
rionetkowego KD „Kubuś", a o 
godz. 19 „Krakowskie w tańcu"— w 
wykonaniu Ogniska Baletowego (w 
teatrze).

Bilety na wszystkie Imprezy sę 
do nabycia w „Orbisie", „Filmo- 
technice" i Domu Kultury, oraz 
na występ Ogniska Biletowego w 
Teatrze Ludowym.

Rottnowa w oe»n

Przed wyborami
Od Redakcji: Po paru- 

Łygodniowej przerwie, spo­
wodowanej zamieszczaniem 
materiałów związanych z o- 
kresem świąt i zakończe­
niem roku — kontynuuje­
my nadal naszą rubrykę 
„Rozmowy w cztery oczy". 
Tak jak postanowiliśmy 
poprzednio, poświęcamy ją 
na omawianie spraw dys­
kusyjnych, budzących nie­
raz szereg wątpliwości a 
przy tym interesujących ży­
wo naszą załogę. Równo­
cześnie zapraszamy Czytel­
ników do wypowiadania 
się na łamach „Głosu" w 
sposób polemiczny z oma­
wianymi tu tematami.

Ponieważ za parę tygodni 
załoga huty wybierać bę­
dzie radę robotniczą, te­

mat ten poruszany jest dość 
często w rozmowach między 
pracownikami. M. in. spotyka 
się zdania kwestionujące celo­
wość wyboru oddziałowych rad 
robotniczych (o czym piszemy 
na innym miejscu — przyp. 
Red.) w zakładach, podstawo­
wych wydziałach i pionach Gł. 
Mechanika i Energetyka hu­
ty.

Na podstawie 2-letnich do­
świadczeń z okresu kończącej 
się kadencji Rady — nasz ak­
tyw po dość długiej dyskusji 
na ogół jednomyślnie uznał ce­
lowość powołania oddziało­
wych rad robotniczych.

Jakie argumenty przekonały 
nas o słuszności tej «once.peji? 
A więc oddziałowa rada robot­
nicza stanowić będzie kilkuoso­
bowy kolektyw działaczy zaj­
mujących się przede wszyst­
kim sprawami swej jednostki 
organizacyjnej tj. tymi zagad­
nieniami. które są im wszyst­
kim dobrze znane i bliskie. 
Mniej będzie tzw. „wielkiej 
polityki“, natomiast przede 
wszystkim rozwiązywanie i 
współdecydowanie w sprawach 
dobrze znanych, dotyczących 
przede wszystkim określonej 
jednostki produkcyjnej i zes­
połu ludzi. Ustawa sejmowa o 
samorządzie robotniczym pre­
cyzuje i zakreśla ramy dla 
działalności tych rad a rów­
nocześnie plenum rady oraz 
bieżąco prezydium będą usta­
lać zasadniczy kierunki prac 

wszystkich rad oddziałowych 
huty oraz koordynować ich 
działalność.

Również i w odwrotnym kie­
runku. tj. w oparciu o wnioski 
i ustalenia poszczególnych rad 
odd^ałowych — rada robotni­
cza będzie podejmować swe 
decyzje. W ten sposób w miej­
sce dotychczas działających 
kolektywów o niesprecvzowa- 
nym dokładnie zakresie dzia­
łania, uprawnieniach a niekie­
dy i składzie osobowym, po­
wstanie organ, który będzie 
stanowił pełnoprawne przed­
stawicielstwo załogi, upoważ­
nione i zobowiązane do okre­
ślonej działalności i określo­
nych decyzji. Generalnie moż­
na scharakteryzować ją jako 
zabezpieczenie wykonania u- 
chwał KSR i Rady Robotniczej 
huty na terenie danej jednost­
ki produkcyjnej. Istnieje i 
druga bardzo ważna funkcja, 
którą winny spełniać oddzia­
łowe rady robotnicze. Miano­
wicie będą one zabezpieczać 
rzeczywistą, stałą więź, z zało­
ga poprzez bezpośredni kon­
takt z nią i informowanie jej 
o pracach samorząd : robotni­
czego. przede wszystkim na 
miesięcznych naradach wy­
twórczych, które winny orga­
nizować wspólnie z organiza­
cją związkową. Ta działalność 
oddziałowych rad robotniczych 
bezpośrednio wśród załogi wy­
działów pozwoli na znacznie 
lepsze niż dotychczas przeka­
zywanie wniosków', uwag i 
spostrzeżeń pracowm ików ra­
dzie do wiadomości i wykorzy­
stania w' swych pracach. Ina­
czej mówiąc oddziałowe rady 
robotnicze powinny zapewmić 
Radzie Robotniczej huty stalą, 
systematyczna łączność z jej 
kilkunastotysięczną załogą a 
przez to w istotny sposób po­
prawić funkcjonowanie samo­
rządu robotniczego.

Czr potrzebne jest prowa­
dzenie aż w tak szerokim za­
kresie drskusji przed zjazdo­
wej wśród załogi huty?

Spotkałem się ostatnio z 
wątpliwościami, wyrażonymi 
przez pracowników na temat 
celowości dość dużego nakładu 
pracy <Wa szerokiego rozwinię­
cia dyskiwii przedijazdew-zj. 
tj. w zakresie dotyczącym Ii- 

go etapu budow'y huty — 
wśród załóg podstawowych 
wydziałów i zakładów huty. 
Moi rozmówcy argumentowali 
przy tym, że zdecydowana 
większość załogi nie jest w 
stanie nic więcej dodać ani od­
jąć z tego co opracowali w o- 
kresie długich miesięcy pracy 
wybitni radzieccy specjaliści z 
zakresu projektowania no­
wych hut a co następnie było 
przedmiotem kilkumiesięcz­
nych konsultacji i dyskusii 
najwybitniejszych polskich 
specjalistów z tego zakresu. 
Również — ich zdaniem — 
członkowie załogi nie wniosą 
wiele w zakresie poprawy 
wskaźników założonych dla 
poszczególnych wydziałów hu­
ty do 1965 r„ a tym samym 
nie będzie można tą drogą u- 
jawnić dalszych rezerw, tkwią­
cych na pewno w wielu odcin­
kach naszej działalności, a to 
jest przecież drugim zasadni­
czym zadaniem dyskusji przed- 
zjazdowej.

Moim zdaniem, uzasadnio- 
nym jest nawet poważny wy­
siłek całego szerokiego kolek­
tywu kierowniczego huty dla 
przedyslkutowania ramowego 
programu Ii-go etapu budowy 
huty, inwestycji realizowa­
nych w poszczególnych wy­
działach i zakładach oraz za­
sadniczych wskaźników tech­
niczno-ekonomicznych dla tych 
jednostek huty, osiąganych na 
przestrzeni 1959—65 reku — w 
ramach dyskusji przedzjazdo- 
wej.

Po pierwsze, informacje o 
taik podstawowym znaczeniu 
należy wszelkimi drogami do­
prowadzać do załogi, ponieważ 
dotyczą one pzrecież najbliż­
szych' spraw każdego z nas, 
pracowników huty i związane 
są z osobistymi perspektywa­
mi całej załogi, nie mówiąc 
już o konkretnym przygoto­
wywaniu się do oczekujących 
nas zadań w okresie najbliż­
szych kilku lat. Te wiadomo­
ści i informacje powinny bez­
względnie docierać do świado­
mości całej załogi huty i w e- 
fekcie wywierać wpływ na jej 
prawidłową postawę w proce­
sie produkcji i ogólnie w ży­
ciu. Z doświadczeń wiadomo, 
że wiele jeszcze jest do zrobie­

nia na tym odcinku i na pe­
wno ■'r^ęjji^po-.yażna dyspro­
porcja mię_ ■ rozwojem na­
szej bazy matei ! w posta­
ci agregatów i u»——a huty 
a poziomem świador. ’ jej 
załogi. 'łj.

Po drugie, na podstawie 
choćby kilku już odbvtych na­
rad aktywu można stwierdzić, 
że zgłaszane sa cenne uwagi 
i wnioski ze strony robotni­
ków i pracowników dozoru, 
zwłaszcza w stosunku do 
przedstawionych projektów 
rozbudowy, które na pewno z 
dużą korzyścią będzie można 
zastosować przy dalszych pra­
cach projektowych. Potwier­
dza się często podkreślany 
fakt, że najlepiej na temat 
maszyn i urządzeń na swych 
stanowiskach pracy potrafią 
zabierać głos i dostarczać wie­
lu wartościowych spostrzeżeń 
ci właśnie, którzy tam pracu­
ją i znaią swój odcinek pracy 
„na wylot“. Nieco mniej, ale 
również dyskutowane były za­
łożone podstawowe wskaźniki 
dla zakładów i wydziałów huty 
z tym jednak, że głównie z 
pozycji „czy nie są zbyt wy­
górowane“, względnie prawi­
dłowo rozłożone na przestrze­
ni siedmiolecia. I jakkolwiek 
na razie dyskusja niewiele 
wniosła do ujawnienia rezerw 
istniejących na poszczególnych 
odcinkach — tym niemniej 
sprawa ta została postawiona 
przed załogą. Rzecz w tym, aby 
wszystkie wnioski i uwagi 
zgłoszone -w czasie przedzja’- 
dowej dyskusji zostały prawi­
dłowo zarejestrowane, następ­
nie rzeczowo rozpatrzone i e- 
wentualnie wykorzystane, o- 
raz aby powiadomione o tym 
zainteresowanych a przede 
wszystkim samych wniosko­
dawców.

Na marginesie należy zau­
ważyć, że w tej chwili jest rze­
czywiście dosyć trudno dys­
kutować nad możliwością po­
prawy założonych wskaźników, 
które przecież zakładają nie­
jednokrotnie i tak parokrotny 
wzrost w stosunku do obec­
nych zadań. Na „oswojenie“ 
się z tymi ogromnymi oczeku­
jącymi nas zamierzeniami na 
pewno potrzeba nam trccłię 
czasu. Mgr JAN CHOMA

120 tys. ton blachy cienkiej
z Walcowni Zimnej

Minęły uroczystości. Wal­
cownią Zimnych- Blach Huty 
im. Lenina przestała być 
atrakcją nr 1. Z dniem 1 sty­
cznia br. rozpoczął się dla 
niej okres zwykłej szarej pra­
cy, rozpoczęło się wykonywa­
nie normalnych pla­
nów produkcyjnych, A są one 
wcale nie tak małe. W stycz­
niu moją walcownicy dostar­
czyć 3 tys. ton blachy cien­
kiej, w lutym 4 tys, ton. w 
marcu. 5 tys. ton, a w roku 
bieżącym aż 120 tys. ton. Bio- 
rąc pod uwagę niedawne za­
kończenie rozruchu i to, że 
wydział jest niesłychanie tru­
dny do opanowania — plany 
te są naprawdę ciężkim egza­
minem dla załogi i kierownic­
twa.

Czy go zdadzą? Chyba tak, 
wszystko bowiem wskazuje na 
to, że start i dotychczasowe 
sukcesy w pracy nie są przy­
padkiem. Do tej pory nasi 
walcownicy wyprodukowali 
około 8 tys, ton blachy cien­
kiej. 7. tej ilości ponad 6 ty- 
s’ęcy ton stanowi dobrą pro­
dukcją. nadającą się do wy­
syłki, do dalszego przerobu na 
gotowe wyroby. To już jest 
coś!

Zapytują k:erown:ka nowej 
walcowni inż. R y s z a rd a 
O'D o n ell a, czy plcn rocz­
ny w ilości 1'0 tys. ton jest 
realny i czy debrze sprawują 
się maszyny i t rządzenia w 
warunkach normalnej pracy? 
Inż. O‘Dcnell jest raczej opty­
mistycznie nas’rojony. Plan 
roczny jest całkowicie realny 
i możliwy do wykonania, jed­
nakże pod warunkiem termi­
nowego (1. IV. br.) przekaza­

nia do eksploatacji urządzeń 
II etapu. Tymczasem panująca 
tu sytuacja nie jest zbyt po­
myślna, grożą po prostu opó­
źnienia.

Jeśli chodzi natomiast o u- 
rządzenia I etapu — spisują 
się one nieźle. Najważniejsze 
z nich — walcarka pięcioklat- 
kowa, jest w tej chwili opa­
nowana z wszelkimi jej ka­
prysami i „narowami". Uzy­
skiwane na niej wyniki są 
coraz bardziej zbliżone do 
projektowych. Tu mała cie­
kawostka: Walcownia zimna 
w Magnitogorsku była proto­
typem. Nasza — jest już dru­
gą i dlatego zapewne pracuje 
dobrze, oszczędzając załodze 
wielu kłopotów.

Oczywiście nie wszystko 
jeszcze idzie to wydz’ale „jak 
po maśle", są trudności, z któ­
rych największą stanowi ró­
wnolegle prowadzenie budowy 
i eksploatacji. Ciągłe przeby­
wanie w hali załogi montażo­
wej nie sprzyja utrzyman’u 
porządku i dobrej organiza­
cji pracy. Ale ta trudność 
skończy się na szczęście nie­
długo...

Są również kłopoty z trans­
portem. Przede wszystkim z 
suwnicami. Zbyt mało oddano 
ich dotychczas do użytku, a 
i te co są. często ulegają awa­
riom. Jak wykazuje doświad­

czenie, przyczyną jest niska 
jakość sprzętu elektrycznego. 
Dobrą pracę utrudnia też brak 
odpowiedniego zapasu wsadu. 
Normatyw przewiduje około 
10 tys. ton., podczas gdy w tej 
chwili stan magazynu równa 
się... zeru.

Zwiedzamy wydział. Na 

Rulony blachy do walcowania na zimr.o

walcarce pięcioklatkowcj od­
bywa s:ę właśnie praca. Z 
szybkością pociągu posp!e3z- 
nego, z szumem i hałasem pę­
dzi przez nią błękitno-szare 
pasmo blachy, wydłużając się 
i przybierając coraz mniejszą 
grubość. Przy pulpicie stero­
wniczym rozwijarki czuwa 
walcownik Stanisław Szymań­

ski. Jeden ruch ręką i maszy­
na posłuszna jego woli rozpo­
czyna szaleńcze obroty. Wy­
siłku nie kosztuje to operato­
ra wcale, ot jego praca pole­
ga na kierowaniu agregatem.

Obok walcarki — rulony 
gotowej blachy. Bagatela, ta­
ki rulonik ważący 10—12 ton 

zawiera pasmo blachy o dłu­
gości przekraczającej 2 km. 
Blacha, którą przygotowano 
do wysyłki, posiada 0,5 mm 
grubości. Wymalowano już 
na niej białą farbą znaki fa­
bryczne Huty im. Lenina i 
transport gotowy jest do 
drogi.

Od razu snują mi się poró-

ki, a co będzie po roku, dwóch, 
trzech? Cienkiej blachy wę­
drować będzie z naszej huty 
coraz więcej i więcej ,a po 
całkowitym zaspokojeniu po­
trzeb krajowych, wyślemy ją 
także za granicę.

tekst: j. d. 
Fot: Rh i

wnania: gdyby rozciągnąć
wszystką dotychczas wypro­
dukowaną blachę w jedno 
dług:e pasmo, zajęłaby na pe­
wno trasę liczącą kilka tysię­
cy kilometrów. Stalowym „ko­
biercem“ można by pokryć 
sporą powierzchnię naszego 
kraju. Są to dopiero począt-

Kadencja ebeensj Rady 
Robotnicze] HiL dobiega 

końca
(Dokończenie ze str. 1) 

rami do przyszłej Rady Robot­
niczej tak. aby objęły one na­
prawdę wartościowych pra­
cowników, zarówno pod wzglę­
dem zawodowym jak i społecz­
nym, posiadających autorytet 
i zaufanie załogi. Równocze­
śnie waż/j-m jest zwiększenie 
udziału naszych robotników w 
przyszłej Radzie — w porów­
naniu z obecną sytuacją. Wy­
da je się słusznym również po­
nowny wybór niektórych do­
tychczasowych członków Rady, 
wywiązujących się prawidłowo 
ze swych obowiązków — dla 
zapewnienia pewnej ciągłości 
w pracach Rady i przeniesie­
nia dotychczasowych doświad­
czeń do prac rady w przyszło­
ści.

Ogólnie można stwierdzić, że 
zmniejszony skład osobowy 
Rady, w połączeniu z powoła­
niem oddziałowych rad, ora? 
na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń — wjtaźnie sta­
wia przed aktywem i całą za­
łogą huty konieczność przemy­
ślanego, poważnego ustosunko­
wania się do wyborów nowej 
Rady Robotniczej huty.

O wynikach pracy przyszłej 
Rady a przez to i o wynikach 
działalności huty w rozpoczy­
nającym się obecnie szczegól­
nie trudnym II-im etap e jej 
budowy, decydować będą na 
pewno nie tylko formy i meto­
dy pracy czy struktura orga­
nizacyjna lecz przede wszyst­
kim działalność ludzi, ich 
kwalifikacje zawodowe i wy­
wiązywanie się z dobrowolnie 

I przyjętych na siebie obowiąz- 
kÓW snolcwznYCh

(JCII)
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TYDZIEŃ
ćeszelt Maruta

Stary grenadier
NOWE PLACÓWKI SŁUŻBY ZDROWIA

Q Rok 1959 będzie rjklem przemian na tere­
nie nowohuckie; służby zdrowia. Wprowadzo­
na zostanie na szeroką skalę decentra”zacja 
placówek, .dająca kierownikom poszczególnych 
przychodni większą samodzielność i szerszą ini­
cjatywę.
z W bież, noku powstanie szereg nowych pla­
cówek służby zdrowia. Poza największą z nich, 
polikliniką oraz przychodnią rejonową, otrzy­
mamy wkrótce oddziały laryngologii i okuli­
styki na osiedlu A-C5, kierowane przez docen­
tów — dr Sokołowskiego i dr Janotkę.

Wobec dużego braku wykwalifikowanego per­
sonelu pielęgniarskiego, doniosłym faktem bę­
dzie otwarcie w tym roku Wojewódzkiej Szkoły 
Pielęgniarek w Jednym skrzydle budynku przy 
zalewie na Dłubni. Nowe kadry zasilą z pew­
nością nie tylko szpitale Krakowa i Nowej 
Huty, ale także inne placówki służby zdrowia 
na terenie województwa krakowskiego.

Prawdopodobnie Jeszcze w tym miesiącu uru- 
chomictna zostanie w dawnym żłobku na A-11 
Szkoła TOyplomowanych Opiekunek Dziecięcych. 
Będzie t.> placówka na skalę wojewódzką, prze­
widziana jednorazowo na około 43 osób. Przy 
szkole czynny bętteie internat.
Niezwykle ważną dla dzieci i młodzieży będzie 

poradnia do badania wad postawy. Budynek 
znajduje się w tej chwili w toku prac adap­
tacyjnych.

Trzeba dodać, że w ramach reorganizacji 
służby zdrowia, pólsanatorium na A-O przejmie 
Huta im. Lenina. Natomiast przychodnie przy- 
intematowe. podlegające dotychczas hucie, 
przejdą pod zarząd higieny szkolnej. d. r.

WCZASY ZIMOWE W ŻEGIESTOWIE
@ Podajemy terminy poszczególnych turnu­

sów wczasów wypoczynkowych oraz wczasów 
leczniczych w domu wypoczynkowym Huty im. 
Lenina „Sanato” w Zeglestowie-Zdroju na lu­
ty 1959 r.

Wczasy 
od 2—15. 
1. III.

Wczasy
23. II. —

Wczasy 
2—22. II.

wypoczynkowe 14-dnlowe: I turnus
II., następnie n turnus od 16. II. —

wypoczynkowe 7-dnlowe: turnus od 
1. III.

lecznicze żl-dniowe: turnus od

Z „ORBISEM“ W ŚWIAT
O Dopiero przed paru tygodniami został 

otwarty w Nowej Hucie oddział „Orbisu", a Już 
rozwinął ożywioną działalność. 11 bm. zorga­
nizowano wycieczkę autokarem do Zakopane­
go. Koszt wycieczki łądznie z przejazdem ko­
lejką linową na Kasprowy Wierch wynosił 
50 zł od osoby. Oprócz tego Dział Turystyki 
nowohuckiego „Orbisu'’ zaczął organizować 
wycieczki zagraniczne, m. in. 23. II. pięciodnio­
wą wycieczkę wagonami sypialnymi do Lipska 
(NRD).

Start tej nowej, jakże potrzebnej w Nowej 
Hucie placówki usługowej uznać należy za bar­
dzo pomyślny. Życzymy „Orbisowi" dalszej 
ożywionej działalności! d. j.

Było jeszcze szaro na dworze, kiedy rap­
townie zerwał mnie ze snu dzwonek u 

drzwi Poomacku odszukałem pantofle, 
wdziałem szlafrok i klnąc pod nosem, wy­
szedłem na korytarz. „Pewnie baba z mle­
kiem — myślałem sobie, wyjmując łańcuch 
z zasuwy — powiem jej, żeby do mnie póź­
niej zachodziła, nie po nocy!"

Ale za drzwiami nie stała zgoła żadna 
baba z mlekiem. W mętnym brzasku zimo­
wego poranka stał przede mną ogromny, 
wąsaty dryblas w nader dziwacznym ubiorze. 
Mimo krzepkiego wyglądu i wojskowej po­
stawy, znać było na nim podeszły wiek, gdyż 
wąsy, sterczące z obu stron jego ogorzałej 
twarzy., były już całkiem siwe, a oczy ginęły 
w powodzi drobnych zmarszczek. Ubrany był 
w białe pantalony, białe, wysoko zapinane 
getry i granatowy fraczek. Przez pierś skrzy­
żowane miał na ukos pasy od ładownic. Na 
ramionach lśniły mu pozłacane epolety. 
Anachronicznego stroju dopełniała ogromna 
futrzana, niedźwiedzia bermyca, ozdobiona 
kutasem i złotym orłem oraz długi, staro­
żytny karabin skałkowy, zakończony niedwu­
znacznie wyglądającym bagnetem.

Nim zdołałem dojść do słowa, wiarus 
gadnął mnie łamaną polszczyzną:

— Czy tu się mieszczi konsulat?
— Nnie — wybełkotałem. — Tü jest pry­

watne mieszkanie...
— Sacrebleu — zaklął starzec — już drugi 

dzień tułam się po tym mieśeie i nie mogę 
trafić do konsulatu! Do stu tysięcy beczek!...

— A... skąd pan szanowny przybywa? — 
zapytałem» niepewnym głosem.

— Jakto, nie poznajesz pan mego unifor­
mu? Spod Moskwy! Jestem grenadierem 
gwardii najjaśniejszego cesarza Francuzów, 
z korpusu marszałka Bessićres!

Przetarłem oczy ze zdumienia. — Jakto, 
pan jest z Wielkiej Armii? Przecież Wielka 
Armia już dawno tędy przeszła, ho, ho, bar­
dzo dawno!

— Wiem o tym — przerwał mt zgryźliwie 
grenadier. — Ale ja nie mogłem za nimi 
nadążyć! Cierpię — tu aż syknął przeciągle 
— na odciski, auu!

Żal mi się zrobiło sędziwego weterana 
kampanii napoleońskiej.

— Niech pan wejdzie do kuchni! — po­
prosiłem 
herbatę.

Wiarus 
downie i

— Uff! 
tak się wlokę przez te przeklęte odciski, sa­
crebleu! Doszedłbym już dawno, ale dwa ra-

za-

go — ogrzeje się, zaraz zrobię

odłożył karabin, obluźnił pasy ła- 
siadł okrakiem na krześle.
— odsapnął. — Ze sto lat chyba

zy musiałem się cofać z drogi. Raz panie, 
wojna krymska, drugi raz, rewolucja... No, 
a za ostatniej wojny, to w partyzantce słu­
żyłem, w lasach pod Smoleńskiem! Oj, tęgo 
fryców grzałem, jak nie przymierzając pod 
Jeną! Dostałem za to dwa medale, patrz 
pan!

Pokazał mi dwa okrągłe,. złote medale na 
piersi. Poznałem w nich współczesne ordery 
Suworowa i Kutuzowa.

— Kutuzowa? — zdziwiłem 
to? Przecież nie pasuje przy napoleońskiej 
Legii...

— Wszystko pasuje! — przerwał mi. — 
Suworowa, panie, i Kutuzowa, widziałem na 
własne oczy, 
tuzów ślepy 
wódz!

— Panie 
sobie nagle, 
znał też rr.tgo pradziadka? Służył w szwole­
żerach!

— Szanownego pradziadka pańskiego co 
prawda nie znałem, ale ze szwoleżerami, ho, 
ho, często się spotykałem! Przecież to gwar­
dia! Polacy, tak, tak, tęgo się sprawiali pod 
Smoleńskiem, Możajskiem, dzielnie osłaniali 
nas nad Berezyną...

— No i co pan teraz ze sobą pocznie? — 
przerwałem mu tok wspomnień. — Chce pan 
wracać do Francji? Tam teraz Burboni... — 
dodałem chytrze, chcąc powoli przygotować 
go na przyjęcie zmian zaszłych w historii.

— Nie bajeruj mnie pan! — warknął gre­
nadier. — Jacy tam Burboni, sacrèbl°v>? De 
Gaulle rządzi, oglądałem go przez telewizję 
w Mińsku!

— A więc czego się pan po nim spodziewa?
— To drugi Bonaparte.! — ożywił się sta­

rzec. — Porównaj pan tylko kariery tych 
dwóch ludzi! Obaj wyszli z wojska, de Gaulle 
był pułkownikiem sztabu generalnego, Bo­
naparte pułkownikiem batalionu na Korsyce, 
obaj walczyli w Afryce, Napoleon w Egip­
cie, Karol w Algerze, obaj obalili niedołężne 
rządy republikańskie... Bonaparte obwołał 
sie pierwszym konsulem, a potem cesarzem, 
de Gaulle prezydentem... Bonaparte stworzył 
Związek Reński, de Gaulle uczestniczy w 
Pakcie Północno-Atlantyckim...

— Istotnie — przyznałem mu — analogie 
są zdumiewające! Ale — tym gorzej dla 
pana! W przyszłości czekać pana będzie jesz­
cze raz ta sama droga! A potem — klęska 
i odwrót..

Starzec spojrzał r.a mnie przygasłym 
wzrokiem.

— Więc co mam począć? — wyszeptał. —

się. — Jakże

tak jak tu pana oglądam! Ku­
by! na jedno oko, ale wielki

grenadierze — przypomniałem 
— Czy pan przypadkiem nie

Za nic w święcie nie chcę po raz drugi wę­
drować na Rosję!

— Nie będzie pan wędrował! — pocieszy­
łem go. — Historia się nie powtarza. Raz 
tj lko było wielkie „N“! Teraz być może tylko 
wielkie „G“...
—Nie martw się pan, ostatni grenadierze! Zo­
stanie pan u nas, znajdę panu jakieś zajęcie! 
Czas już panu ne starość przestać się tułać 
po świecie!

Wiarus westchnął ciężko, po czym wolnym 
ruchem zaczął ściągać z 
downie.

Wkrótce potem udało 
niego posadę. Ze swoją 
żołnierską postawą, nadawał si1 
na woźnego do jakiegoś ministerstwa czy 
innej instytucji.

W samej rzeczy, w jednym z centralnych 
zarządów przyjęto go z otwartymi ramiona­
mi! Dostał lekką pracę i w dodatku mieszka­
nie służbowe.

W jakiś czas potem nadarzyła mi się spo­
sobność załatwiania pewnej sprawy w urzę­
dzie, w którym pracował były grenadier. 
Już z daleka rozpoinałem przy budce por­
tiera jego charakterystyczną sylwetkę napo­
leońskiego wiarusa: w bermycy, fraczku, z 
karabinem rta ramieniu, prezentował się 
znakomicie! Przytył też. policzki mu się wy­
pełniły, wąsy przyczernił .szuwaksem, a oczy 
z młodzieńczą ufnością spoglądały teraz na 
świat.

— No i jak ci się wiedzie, mon vieux? — 
zagadnąłem go przyjaźnie.

— Znakomicie! — odparł wiarus. — Sto 
razy lepiej niż za Małego Kaprala! Nie trze­
ba do nikogo strzelać, nikogo kłuć bagne­
tem. wikt lepszy... Lecz nagle urwał w pół 
zdania! Poderwał się z mieisca. wvpr-ż'-ł. 
zaprezentował broń i huknął basem „Vive 
P Empereur.""

Obejrzałem się za siebie. Przez hall prze­
chodził dyrektor. Twarz jego wyrażała naj­
wyższe ukontentowanie!

ramion pasy od ła-

mi się znaleźć dla 
posturą, wąsami i 

w sam raz

TRZEBA USPRAWNIĆ
• Praca apteki nr 21 na osiedlu C-31 budzi 

na Sal dużo zastrzeżeń ze strony mieszkań­
ców Nowej Huty. Bez względu na liczbę klien­
tów, okienko z napisem „Sprzedaż odręczna 
i wydawanie leków" Jest przeważnie nieczyn­
ne. Ciekawe, że po interwencji kupujących 
zawsze znajdzie się Jednak pracownica i dru­
gie okienko zostaje otwarte. Czy koniecznie 
klienci muszą uczyć personel właściwej organi­
zacji pracy?

Felietcm filmowy
Prawdziwe arcydzieło Roberta Bres 

sona ® Nowe filmy
D. n.

TYM RAZEM O KALCE MASZYNOWEJ
O Dlaczego w sklepach papierniczych odby­

wa się tylko sprzedaż hurtowa? 'Mamy tu na 
myśli zwykłą kalkę maszynową, którą nabyć 
można jedynie w całych paczkach, po 100 sztuk 
w cenie 18 zl. Przekonaliśmy się o tym w skle­
pie na osiedlu B-I, gdzie ekspedientka odmó­
wiła sprzedaży nie telko kilku sztuk kalki, ale 
nawet 
a nie

I i

połowy paczki. Czyli klienci dla sklepu, 
sklep dla klientów...

D. R.

® w 
Krakowski 
wej Hucie, 
dzone sale 
szatnie dla

NOWA APTEKA
ostatnich dnach została otwarta przez 

Zarząd Aptek pląta apteka w No. 
Lokal posiada nowocześnie urzą. 

laboratoryjne, obszerne magazyny, 
pracowników itp. b. s.

i mmx

Francuski reżyser Robert 
Bresson (lat 52) ma za sobą 
dopiero 5 filmów, cieszy się 
jednak wielką i zasłużoną sła­
wą. Ukończył Akademię Sztuk 
Pięknych i wystawiał swoje 
obrazy na wystawach, zanim 
los zetknął go z filmem. Po­
czątkowo pisał dialogi do fil­
mów, by! nawet asystentem 
René Claira przy nieukończo- 
nym filmie „Air pur”. Od 
pierwszej chwili Bresson two­
rzy! tylko i wyłącznie dzieła 
wartościowe. Siedem lat w o- 
góle nie kręcił, żadnego filmu, 
walcząc z wymaganiami ko­
mercjalnymi narzucanymi 
przez producentów... W ten 
sposób Robert Bresson osiąg­
nął jedyny w kinematografii 
francuskiej poziom doskonało­
ści artystycznej, pełny, do 
którego nic już dodać nie mo­
żna.

ROZPOCZĘCIE SUSZENIA KOMINA 
ÓSMEGO MARTENA

O Montaż ósmego pieca martenowskicgo 
szybko postępuje naprzód; rozpalono gaz, roz­
poczynając suszenie komina. Obecnie ma się 
zacząć suszenie wymurówki pieca.

Na napiętnowanie zasługuje postępowanie 
pracowników prze-lsiębiorstwa „Wema", którzy 
montują c-kna i drzwi stalowe w kompleksie 

pieca martenowskiego. Przed świętami 
li z budowy i dotąd się nie pojawili, 

nie odpowiadając na żadne ponaglenia.

REKORD WYWROTNICY WAGONOWEJ
© Obsługa wywrotnicy wagonowej wielkich 

pieców wyładowała w ciągu 8-miu godzin 224 
wagony rudy. Jest to rekordowa wydajność w 
historii tego agregatu. Jednym ze źródeł ob­
serwowanego obecnie wzrostu wydajności pracy 
na wywrotnicy wagonowej rudy jest niewątpli­
wie wprowadzony dla jej obsługi nowy system 
plac.

PONAD 22 TYS. LUDZI ZWIEDZIŁO 
KOMBINAT W UBIEGŁYM ROKU

® Statystyka wykazuje, że w roku ubiegłym 
zwiedziło Hutę im. Lenina 987 wycieczek, liczą­
cych łącznie 22.563 osób. Z tego 4.080 osób, to 
oficjalni goście oraz turyści z zagranicy. n

Pierwszym filmem Bresspna 
były „Anioły grzechu", — 
krytyka od razu uchwyciła do­
skonały styl reżysera i Bres­
son stał się sławny. Następny 
jednak film „Damy z Lasku 
Bulońskiego" nie przyniósł 
mu zasłużonej chwały, ocenio­
no ten film jako zimny i o- 
stry. Dopiero „Dziennik wiej­
skiego proboszcza" jest wyra­
zem najpełniejszego psycholo- 
gizmu, jakiemu Bresson hoł­
duje w swej sztuce. W 1956 
roku tworzy film na podsta­
wie autentycznych przeżyć 
francuskiego oficera pt. „Ucie­
czka skazańca”.

Robert Bresson jest wyjąt­
kowym zjawiskiem artystycz­
nym, dlatego warto jego filo­
zofii i metodzie twórczej po­
święci.' kilka słów. Zaliczany 
jest pr. -:z krytykę francuską 
do nurtu filozoficznego wraz 
z André Cayattem, H. G. 
Clouzotem. Jean Cocteau, Je-

go postawa wobec życia jest 
jednak odmienna.

Twórcy filmowi, których 
nazwaliśmy filozofami nie są 
do siebie podobni i dlatego 
trudno tu mówić o jakiejś 
szkole, a tylko można poprze­
stać na nurcie filozoficznym. 
Zasadniczą ich cechą jest hu­
manistyczna postawa wobec 
życia, postawa walki czło­
wieka, znalezienia dla niego 
miejsca w świecie, na tle spo­
łeczeństwa. Kim jest człowiek 
i jakim prawom podlega? Na 
to pytanie Bresson odpowia­
da: — człowiek podlega prawu 
wiary. Ona go wyzwala i na- 
daje mu cechy szlachetne. 
Ten katolicki powiew ideowy 
nie jest jednak przez Bresso- 
na stosowany w nadmiarze. 
Na konkretnym materiale fil­
mowym Bresson odchodzi czę­
sto od problematyki wiary, 
skupia się na człowieku. I to 
jest u niego najcenniejsze.

Bresson wielką uwagę przy­
wiązuje do stylu. Sztuka jego 
jest wytworem wielkiej inteli­
gencji twórcy, sumiennej pra­
cy. Dla niego film to ..ruch 
wewnętrzny”, który ujawnia 
dopiero kamera w zbliżeniach, 
mogąca dokonać analizy du­
szy »ludzkiej i najpełniejszego 
badania psychiki człowieka.

„Ucieczka skazańca” — to 
bezwątpienia najlepszy i naj­
pełniejszy obraz samego reży­
sera, Jest to film chłodny i o- 
szczędny w ujęciu, o posunię­
tej do ascetyzmu surowości 
stylu, zamknięty^ hermetycz­
ny. kipiący jednak wewnątrz 
życiem, które rozsadza małe 
ramy lyońskiego więzienia.

Tytuł filmu sug°ruie jego 
zakończenie. Więzień skazany 
na śmierć jednak uciekł z 
więzienia. Czy w najmniej­
szym stopniu osłabia to dra- 
matyczność akcji? Nie, czło-

wiek w warunkach niemo­
żliwych podejmuje walkę o 
własne życie. Przeciwsta­
wia się i buntuje, 
chce czekać na los.
mu Bóg ześle, to znaczy na 
śmierć. Na słowa pastora 
„Czekajmy, co Bóg nam da" 
młody oficer odpowiada: 
„Trzeba pomóc Bogu". W wa­
runkach, jakie towarzyszą 
tym słowom brzmi to jak iro­
nia — bowiem właśnie Fon- 
taine nie godzi się z loeem i 
postanawia walczyć, iść na- 
przekór śmierci.

Cały film rozgrywa się w 
zamkniętym pomieszczeniu 
celi, w ograniczonym kręgu 
więziennego podwórza — a 
jak jednak jest bogaty i peł­
ny. Przed oczyma widza prze­
suwają się wszystkie fazy 
przygotowania do ucieczki, 
planowo i mądrze obmyślanej. 
Film trzyma w napięciu, a 
pod względem 
stępuje znanej 
strachu”.

Do głównej 
reżyser absolwenta filozofii, 
który według niego najbar­
dziej przypominał porucznika 
Davigny. W innych rolach 
występują literat, dziennikarz, 
chłopiec z domu sierót, i nie­
mieccy studenci, którzy wy­
stąpili w rolach służby wię­
ziennej.

Bogactwo treści moralnych 
i psychicznych, przy doskona­
łym warsztacie realizatorskim 
kwalifikuje ten film jako pra­
wdziwe arcydzieło sztuki fil­
mowej na naszych ekranach.

nie 
jaki

w napięciu, 
emocji nie u- 
u nas „Cenie

roli wyszukał

NOWE PILMY:
„Czarujące istoty" — kome­

dia francuska o płci pięknej 
nieco złośliwie okiem Chri­
stian Jacąue podpatrzona-..

„Poeta i kadet” — film 
młodzieżowy z okresu Rewo­
lucji prod. radzieckiej, w ro­
lach głównych Izolda Izwicka 
i Mikołaj Kriuczkow.

„Spisek bojarów" — II część 
słynnego dzieła Eisensteina 
"Iwan Groźny” w roli głównej 
N. Czerkasow.

(Kast)



Nr 4 (111) GŁOS NOWEJ HUT'S Str. 7

íV f€oMf a reu eji Satnors/jbu Kobotnlcae^o Pí3(V1

Na kolejnej Konferencji 
Samorządu Robotniczego PBM, 
odbytej w dniu 20 bm., dy­
rektor Józef Heffner 
poinformował zebranych o 
wykonaniu planu finansowe­
go i rzeczowego za rok 1958. 
Ze sprawozdania wynika, że 
plan finansowy zrealizowano 
w 101 proc., jedynie jednost­
ki usługowe osiągnęły 97,5 
proc.: cyfra ta jednak niezu­
pełnie odpowiada prawdzie, ze 
względu na kierowanie przez 
subwykonawćów szeregu fak­
tur na inwestora.

Plan rzeczowy przedstawia się 
następująco. Na 4.925 .zaplanowa­
nych do oddania izb, wykonano 
4.114 o kubaturze około 539 tys. 
m. sześć. Stanowi to l»0,l proc, 
planu roezneęo. Trzeba podkre­
ślić, te załogę PBM stać było 
na oddanie większej ilości izb. 
podany bowiem plan został sko­
rygowany w jesieni, kiedy zdję­
to z poprzednio ustalonego pla­
nu 378 izb. W roku sprawozdaw­
czym zaleca PBM oddala szereg 
chiektów nietypowych, 
nie trudnych do wykonania, 
nich należą 
i kotłownia 
Krzeslawieach, 
czne związane
bazy zaopatrzenia oraz w Lu bo­
czy i Bieżanowie. Dalszymi nie­
typowymi obiektami były: kom­
pleks urządzeń dla służby zdro-

szezegól- 
Do 

przetwórnia mięsa 
wysokoprężna w 

węzły energety- 
z uruchomieniem

OGŁOSZENIA DROBNE
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nr 38-157« wydaną w Zarządzie 
Sprzętu Huty im. Lenina.

„Klub 
ka, od 
nerał”.

Wl.OSIŃSKI Wit zgubił prze, 
pustkę tymczasową wydaną w 
Hucie Im. Lenina.

VATE« Stanisław zgubił legt- 
-mację Związków Zawodowych

CIIROMICZ Władysław zgubił 
przepustkę tymczasową nr 39519 
wydaną w Hucie im. Lenina.

kobiet" komedia franeus- 
bm. „Dzieci, matki i ge-

Po konkursie śpiewaczym 
odbędzie si^ 
keRkirs zespołów rozrywkewyeh 

i jazzowych
W ub. niedzielę odbył się 

finał konkursu śpiewaczego 
zorganizowanego przez Ogni­
sko Młodych ZMS Huty im. 
Lenina i Wydział Kultury 
Dzielnicowej Rady Narodowej. 
Na specjalnej’ imprezie, którą 
nagrywała na taśmę Rozgło­
śnia Krakowska Polskiego Ra­
dia — wystąpili finaliści kon­
kursu. Przez eliminacje i pół­
finały przebrnęło 15 osób, w 
tym 5 w kategorii pieśniarzy 
i 10 piosenkarzy — z 70 zglo- 

¡szonych do konkursu.
Udział w imprezie wziął tak-

Zorgamzowany 
prze: Dział Dz'eeie-

Kulti
Leal

cy Domu 
Huty im. 
Wielki Konkurs Re 
eytatorski sootkal 
się z dużym 
rysowaniem 
młodzieży. K 
którym uczczono 
bożnicę urod: 
dama 
miał na celu z 
nie poezji do szero­
kich rzesz uczniów i 
u-zennic nowohuc­
kich. rozwljan e w 
n.ch poczucia pięk­
ni żywego słowa.

Do konkursu zgł> 
sito się 289 dzic-i 
młodzieży, w więk­
szości że szkól pod- 
s lawowych. Poziom 
recytacji byt bardzo 
wysoki, co stwier­
dzili wszyscy członkowie 
artystką Teatru Ludowego p. MA­
RIĄ GDOWSKĄ na czele. 17 bm. 
odbyło się uroczyste zakończenie 
konkursu.

Uczestnicy konkursu podzieleni 
byli na trzy grupy. Do pierwszej 
należały dzieci z klas I do IV. do 
drugie! — z klas V do VII i do 
trzeciej — młodzież z klas VIII 
i IX Oraz szkói zawodowych. Dwie 
pierwsze nagrody w grupie naj- 
mlodsztj zdobyli chłopcy, a r.-lęe 
MAREK SADOWSKI (najmłodszy 
ak-or Teatru Ludowego!) za „Kon­
cert Wojskiego” z „Pana Tadeu­
sza ’ ora: ANDRZEJ SPYRKA za 
w ersz Brzechwy „Koziołeczek". 
Drugą nagrodę w tej grupie o- 
trzymata Ania Chrzanowska (na 
zdjęciu powyżej) za recytację 
v- ersza Konopnickiej ..Stefek 
burczymucha"; a trzecią podzle- 
1 ły s‘ę Beatka Morawska i Kry­
sia Tyburowska. W drugiej, star­
szej grupie uczestników, dwe 
p'erwszc nagrody przyznane zo­
stały Irenie Waligórsklej i Marii 
Fellerbaum.

rs
Wreszcie w grupie najstarsze! 

nagrodę za recytację 
Gałczyńskiego „Projekt 
otrzymała Arna Wro- 

klasy X Li- 

F ierw-zą 
wiersza 
miaäta", 
r.nw’ka. uczennica 
ceura O’ólnoksz’alcącego.

wla, a to poliklinika, żłobki 1 no- 
woczcsna przychodnia rejonowa. 
Jedynie w zakresie budowy no­
wych placówek handlowych PBM 
ple dotrzymało terminów. Sze- 
reą lokali sklepowych nie ukoń­
czono i prace te przechodzą na 
rok 1955.

Nie dobrze przedstawia się 
sprawa akumulacji za rok 
ubiegły. Zaoszczędzono jedynie 
37 tys. złotych więcej, niż to 
przewidywał plan, chociaż w 
roku 1957 osiągnięto o wiele 
lepsze wyniki.

PBM ma jeszcze dużo do 
zrobienia na odcinku wydaj­
ności pracy. Trzeba stwierdzić, 
że średnia płaca nadal wy­
przedza wydajność. Jest to 
przede wszystkim wina zlej 
organizacji pracy na budo­
wach i braku wymaganych 
kwalifikacji nie tylko wśród 
robotników, ale także u nie­
których kierown:ków budów.

Dyscyplina pracy w PBM ule­
gła pewnej poprawie, w stosun­
ku do lat ubiegłych. Np. godziny 
stracone na skutek zwolnień le­
karskich zmniejszyły się o oko­
ło 15» tys., gorzej jest natomiast 
z nieobecnością nieusprawiedli­
wioną, która w r. 1958 pochło­
nęła 87.595 godzin pracy!

W roku sprawozdawczym prze­
szkolono 151 osgby w różnych 
zawodach, obecnie w trakcie

że znany satyryk Bogdan 
Brzeziński. Jury konkursu 
zdecydowało nie przyznawać 

”1. II i III nagrody, lecz wyró­
żnić dyplomami i upominka­
mi wszystkich finalistów.

Konkurs należy uznać za u- 
daną imprezę Ogniska Mło­
dych. Jak się dowiadujemy 
dział artystyczny pod kierow­
nictwem p. Florka, zamierza 
w najbliższym czasie zorgani­
zować nowy konkurs, tym ra­
zem dla zespołów rozrywko­
wych i jazzowych.

AgresoreA

Frzed kil­
koma dnia­
mi zwrócił 
się do mnie 
listownie je­
den z mie­
szkańców o- 
siedla A-33.

o 
pi­

te

Sprawa, 
której 
sze jest 

zasadzie 
błaha, ale w skutkach mo­
że się okazać aż nazbyt po­
ważną. Oddają głos nasze­
mu Czytelnikowi:

„Agresorku! Na naszym 
osiedlu znajduje się kotłow­
nia. Przy kotłowni są pod­
ziemne ’ ' .
Wszystko byłoby w naj­
większym porządku, gdyby 
pracownicy kotłowni za­
mykali luki, którymi wsy-

składy koksu.

się tak

szkolenia znajduje się 3« pracow­
ników. Lierby również trochę 
niskie, jak na potrzeby naszego 
budownictwa. W dziedzinie bhp 
zrobiono pewien krok naprzód. 
Było wprawdzie 5» wypadków 
lekkich i 22 ciężkie, ale w porów­
naniu z poprzednimi latami, cy­
fry te nie przedstawiają 
groźnie.

W dalszym ciągu 
dyr. Jędrzejczyk 
naf zebranych z planem per­
spektywicznym przedsiębior­
stwa na lata 1959—1965. o
czym napiszemy oddzielnie. 
Następnie dyr. M i ę t k a od­
czytał liczne zobowiązania za­
łogi. podjęte dla uczczenia 
III Zjazdu PZPR.

Warto wspomnieć, że w tym 
reku PBM obchodzić będzie 
nie tylko 10-lecie swego ist­
nienia.- ale także małv jubile­
usz. Zostanie mianowicie wy­
budowana 50-tysięczna izba 
przez to przedsiębiorstwo!

b.s.

obrad, 
zapoz-

Dyżury rodnych
Istniejący w Hucie im. Le­

nina Klub Radnych MRN i 
DRN wystąpił ostatnio z inte­
resującą inicjatywą. Miano­
wicie postanowiono odbywać 
dyżury radnych Dzielnicowej 
Rady Nar&dowej i Rady Na­
rodowej m. Krakowa, na któ­
rych przyjmować będą radni 
mieszkańców Nowej Huty w 
najrozmaitszych (sprawach. 
Nie chodzi tylko o osobiste 
skargi i zażalenia, lecz o 
wszelkie uwagi potl adresem 
rad narodowych,' przedsię­
biorstw komunalnych, handlu, 
adminlsi-acji osiedlowej, słu­
żby zdrowia itp. Dyżury te po­
winny być forma bliższych 
kontaktów ojców dzielnicy i 
miasta z wyborcami.

Na posiedzeniu Klubu uzgo­
dniono, że dyżury odbywać się 
będą w każdą środę po pierw­
szym i piętnastrm od godz. 
14—16 w lokalu Rady Zakła­
dowej kombmatu.

PIrrwszy dyżur wypada za­
tem w środę 4 lutego.

puje się opał. Jak dotych­
czas wszystkie są otwarte, 
a na przestrzeni kilkudzie­
sięciu metrów kwadrato­
wych jiSt zsypów kilkana­
ście. Chodzą tądy ludzie 
dorośli, bawią się dzieci. 
Bardzo łatwo może ktoś 
wpaść (głębokość co naj­
mniej 3 metry i beton» na 
inie) i złamać nogą, a na­
wet zabić się. Kto wtedy 
będzie odpowiadał? Czy tak 
trudno ogrodzić włazy, al­
bo zamykać je przynaj­
mniej?".

Kochany Czytelniku, wi­
docznie jednak trudno, w 
orzeciwnym wypadku zo­
stałyby ogrodzone. Mogą ci 
dać jedną rade. Jeżeli wpa- 
dniesz do składu koksu, 
staraj się upaść na cztery 
łapy. Unikniesz wypadku, 
rak postępują wszystkie 
•noje znajome koty. Innego 
rozwiązania nie widzę. Moc 
uzdrowień.

AGRESOREK

U
w
a
ff

a

nauka jazdy

Nowohucki 
LPŻ odpNowohucki Klub Motorowy
LPŻ odparu lat już prowa­

dzi kursy motocyklowo-samo- 
chodowe. W ub. roku na kur­
sach motocyklowych wyszko­
lono 402 osoby, a prawo jazdy 
samochodem zdobyło 327 osób, 
w tym 113 młodych chłopców 
w ramach szkolenia Przyspo­
sobienia Techniczno-Wojsko- 
wego. Klub posiada do swojej 
dyspozycji odpowiednie po­
mieszczenia, doskonale wypo­
sażenie oraz odpowiednią ka­
drę wykładowców i instrukto­
rów. Wszystko to gwarantuje 
szybkie i sprawne zdobycie 
umiejętności prowadzenia mo­
toru lub samochodu.

Obecnie Klub Motorowy 
organizuje kursy motocyklo­
we, oraz samochodowo-moto- 
cyklowe dla młodzieży uro­
dzonej w roku 1939 i 1940. 
Roczniki te są „uprzywilejo­
wane” i płacą tylko 50 proc. 
Zniżkę otrzymują także człon­
kowie LPŻ.

Oczywiście Klub Motorowy 
prowadzi szkolenie nie tylko

Trzymanie kierownicy, to wcale nie 
taka prosta i łatwa rzecz, jak się 

wydaj«.

I wreszcie próba jazdy. Czasem trzeba za­
glądać do „maski*' motoru: czy wszystko 
jest w porzą dku. czy wszystko gra. Jeśli 

tak. to można jechać dalej.

LEŚNIEWSKA Kazimiera zgu­
biła przepustkę stal, nr 2192 wy­
daną w Hucie im. Lenina.

Dnia 22 stycznia 1959 r. 
zmarł śmiercią tragiczną 

TO W. STANISŁAW
NENKO

przeżywszy lat 32, pra­
cownik Zakładu Kokso­
chemicznego Huty im.Le- 
nina, członek PZPR, ko­
mendant ORMO dzielni­
cy Nowa Huta. Zmarły 
był ofiarnym pracowni­
kiem i działaczem spo­
łecznym. Tracimy tv nim 
nieocenionego Kolegę i 
współtowarzysza. Wypro­
wadzenie zwłok nastąpi 
24 bm. o godz. 15 z domu 

(B-31 blok 9 m. 21)
KOMITET- 

ZAKŁADOWY PZPR 
RADA ZAKŁADOWA 

KIEROWNICTWO 
ZAKŁADU 

cła’ przedpoborowych i człon­
ków LPŻ, mogą z niego ko­
rzystać wszyscy chętni, którzy 
już mają własny motor, lub 
samochód, albo będą je mieć 
za jakiś czas.

Zapisy na kursy przyjmuje 
Klub Motorowy LPŻ na osie­
dlu B-l blok 31 codziennie od 
8—15 i od 17—20.

ŚWIT: godz. 18, 18. 20 do 25 bm. 
„Zamach" okupacyjny prod, pil­
skiej. od 28 bm. ..Huzarzy” kome­
dia francuska. ŚWIT: mat* sala: 
godz. 10.30 program dużej sali, 
godz. 15, n. 19 do 28 bm. ..Noc 
Sylwestrowa", 27—30 bm. „Szatan 
zazdrości" drarrat prod. XRF. od 
31 bm. ..Lecą żurawie’.’ dramat 
radziecki. ŚWIATOWID: godz. 16, 
13, 20 do 25 bm. „Ucieczka skazań­
ca" dramat woj. prod. Jrancus- 
skiej. od 2» bm. „Kapitan z Kó- 
penick" satyra prod. NRF. ŚWIA­
TOWID mala sala: godz. 15. 17. 
19 do 26 bm. ..Noce Cabirii” dra­
mat prod, włoskiej, 27—30 bm.

ZEBRANIE 
FILATELISTÓW

Zawiadamiamy wszystkich 
latellstów nowohucklcn, że 
ne zebranie sprawozdawcze kola 
PZF -,v Nowej Hucie odbędzie się 
29 stycznia br. o godz. 18 w Klu­
bie Technika NOT na osiedlu 
C-31. Na porządku dziennym: 
sprawozdanie z pracy zarządu 
kola i kasow. za rok 19J8. dysku­
sja 1 wolne wnioski.

Po zebraniu ciekawa prcle>d»-l 
o znaczkach polskich, którą wy. 
głosi dr Jan Glliczyński. (dr)

fl- 
rocz-

Najpierw wysłuchać
wykładów i dokładnie zapo­
znać się z budową samochodu 

na schemacie.

Teraz można już przyjrzeć s!ę 
z bliska „zaczarowanemu” me­
chanizmowi, sprawdzić dokła­
dnie działanie wszystkich czę­

ści samochodu.

TEATRY

godz. 19.15 „zaklinacz
25 bm. godz. 19.15 „Księ. 

nie-

Ludowy
24 bm. 

deszczu", 
źnlczka Tursndot", 23 bm.
czynny, 27 bm. godz. 12 „Porwani« 
w Tiutiurlistanie", 28 bm. godz. 12 
..Porwanie w Tiutiurlistanie", 29 
bm. godz. 19.15 ..Stan oblężenia’, 
30 bm. godz. 19.15 „Stan oblęże­
nia”, 31 bm. godz. 17 „Porwanie w 
Tiutiurlistanie".

Kolegium. — Wydaje 
Informacyjno-Praso- 
im. Lenina. Adres 
Huta Im. Lenina, 

Administracyjne, Bu-
„S”, klatka „O" —

Kierownik Ośrodka 
Sekretarz
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wy Huty 
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półmisek.

Z zaśnieżo­
nych okolic 
przenieśmy 

się teraz do 
słonecznego 
Egiptu, 
obrazek 
stolicy 
krain •• 
ru.

Oto 
ze 

tego 
— Kai.

Nowocze­
sne samocho­
dy osol'otve i 
niemniej no­

woczesno, 
wysokie g.na- 

chy.

ski dramaturg 
Jean Coctcau, 
którego „Orfe­
usz” grany jest 
właśnie w Polsce 
— zrobił sobie o- 
ryginalną foto­
grafię. Kukła 
sylwestrowa, czy 
też strój na bal 
maskowy? Nie, 
tylko dowcipnie 
wymalowany 
przez niego...

Pierwszy nicmaęneyczny statek na świecie. Nazywa 
się on „Saria” i należy do floty radzieckiej poświę­
conej pracom n luko -ro-badawczym i składającej się z 
12 jednostek marskich. Radzieccy badacze oceanu ód- 
-ryli podczas rejsu tym statkiem ponad 330 nowych 

glębokomorskieli zwierząt, dokonali także zdjęć pod­
wodnych na rekord ,vej głębokości 5.700 m.

Hula-hoop zrobiło błys­
kawiczną karierę — 

chyba zupełnie słusznie. 
Jest to bowiem wcale 
przyjemny rodzaj gim­
nastyki sportowej. Te 
dwa szympansy z 
frankfurckiego ogrodu 
zoologicznego nie chcia- 
ly być gorsze od ludzi.

[OZYŻÓWKAj

Mrozy, a więc trzeba pomyśleć * 
o czynu ciepłym. Ta pani zrobi 
la doskonały wybór: futro napra 
W.dc modne 1 zapewne bardzo <kc. ■ ' 
ple. <J £«»«• — Ijpiej jednak nie 
pytać... ■

Poziomo: 4. Posiada. 5. Część hektara,
7. Jednostka monetarna naszego sąsiada.
9. Zakazany, nietykalny. 10. Środek usy­
piający. 12. Moneta kanadyjska. 14. Służy 
do lutowania. 16. Sala uniwersytecka. 1«. 
Pierwszy naczelnik Poczty Polskiej, po­
wołany przez Zygmunta Augustą. 22. Gru­
pa oszustów, 23. Płynność w wysławianiu 
się, 24. Jeden z najwybitniejszych kom­
pozytorów czechosłowackich (1824—1834), 
27. Część stołu, 30. Materiał opatrunkowy, 
32. Narzędzie kuchenne, 34. Popularny 
napój. 33. Ozdoba czapki wojskowej, 36. 
Ryba morska, którą niesłusznie pogar­
dzamy, 37. Litera grecka, 38. Zaimek o- 
sobowy.

pionowo: 1. Żołnierz włóczęga, spóź­
nialski, 2. Przewód instalacyjny, 3. Ro­
dzaj wędliny. 6. Starszy pasterz w gó­
rach, 8 Koniec trasy wyścigu. 11. Zat* 
mek, 13. Część pasieki, 15. Otrzymuje się 
z oleju skalnego, 17. Spostrzeżenie, obser­
wacja, którą się z kimś dzielisz, 18. Ter­
min brydżowy. 19. Zaimek. 20. Imię z 
elementarza, 21. Owad żądlowy, 25. Po­
gromca byków, 26. Stolica Cypru, 28. Nu-

II.
— Nigdy o takich chorobach nie 

słyszałem.
— Na Dalekim Wschodzie istnieją 

różne niezbadane dotychczas zarazy 
i infekcje — mówił Holmes, odpo­
czywając po każdym zdaniu. — Wie­
le się dowiedziałem z moich ostat­
nich prac, które miały zarówno kry­
minalne, jak medyczne aspekty. Wte­
dy to właśnie się zaraziłem. Nie je­
steś w Kanie mi pomóc.

— Być może. Ale wiem przypad­
kowo, że doktor Aintree. największy 
z żyjących znawca choróo tropikal­
nych przebywa obecnie w Londynie. 
Twój upór na nic się nie zda. Idę 
natychmiast po niego. — 1 ruszyłem 
stanowczo ku drzwiom.

— Nic w* życiu nie zaskoczyło 
mnie bardziej niż reakcja Holmesa! 
Ten konający człowiek jednym, iś­
cie tygrysim ruchem wyskoczył z 
łóżka, odepchnął mnie i zanim zdo­
łałem się opamiętać, zamkną! drzwi 
na klucz. Wtedy słaniając się i dy­
sząc po tak ogromnym, zdawałoby 
się wysiłku, powrócił do łóżka.

— Nie odbierzesz mi siłą tego klu­
cza. Postawiłem ńa swoim, przyja­
cielu. Jesteś tutaj i tutaj pozosta­
niesz tak' długo, jak mi to będzie 
dogadzało. Jego oddech stawał się 
coraz bardziej przerywany, krztusił 
się bez mała po każdym słowie. — 
Ale zaraz cię ułagodzę. Masz tylko 
mnie rin^rri^na sereu Wiem o tym 

ia twoją pro- 
nie teraz. Daj 

pozwól mi odzy- 
nieco sił. Teraz jest godzina 

o szóstej.

dwie godziny*. Obiecuję 
wyjdziesz stąd o szóstej. Zga­
si??

— Nie mam wyboru.
— Nie mttsz istotnie. Nie, dzięku­

ję ci, z koidrą sam sobie poradzę. 
Nie podchodź do mnie, trzymaj się 
z daleka. Aha, jeszcze jeden waru­
nek: zwrócisz się o pomoc nie do te­
go. którego wymieniłeś, ale do tego 
którego ci wskażę.

— Bardzo chętnie.
— Nareszcie rozsądne dwa słowa. 

Tam na półce znajdziesz r.ieco ksią­
żek. Jestem cokolwiek wyczerpany. 
Ciekawym, jak się czuje akumulator 
włączony do czegoś, co nie jest prze­
wodnikiem prądu elektrycznego? O 
szóstej pomówimy znowu.

Holmes przemówił do mnie jed- 
o wiele wcześniej, i to w oko-

Rozwiązanie rozrywek umysłowych 
® numeru 67 (107)

1. KRZYŻÓWKA
poziomo; 1. kokos, 5, korab. 8. amonit, 
bal. 10. towar. 13. kramik. 16. Kama.
San, 18. tatarak. 20. kefir. 21. bakarat. 

23. knb, 23. etan. 26. ramota. 28. rataj. 
30. nim, 31. polisa, 32. taran. 23. carat.

Pionowo: 1. kleks, 2. Kaban 3. omam, 
soliter. 5. kit, 6. Otokar. 7. burak, 
war, 12. amanat, 14. rabata. 15. kafar. 

19. Titanic, 20. kanapa. 21. beret. 22. kat. 
23. komar. 24. balet. 27. misa. 29. Jon.

2. SZYFROGRAM
POZDRAWIAMY MIŁOŚNIKÓW NA­

SZYCH ROZRYWEK UMYSŁOWYCH! 
Wyrazy pomocnicze: A. dym, B. mysz, 
C. zrazy. D. pólka. E. wic. F. wiosło, G. 
hen. H. ro. I. ośnik, J. wywar, K. muchy.

3. KOMBINATKA KOŁOWA
Miasto: MAGN1TOGORSK. Wyrazy po­

mocnicze: 1. mamona — nialina, 2. g: lera 
— głusza, 3. iluzja — ironia. 4. opo­
dal — overo!, 5. odezwa — okrasa, s. 
serdak — samouk.

4. WSKAŻ AUTORA
1) ,.ILIADĘ’* napisał poeta joński ze 

Smyrny, Homer. 

ta. 29. Tłuszcz rybi. 30. Grzmot, 31. Pro, na kopercie „Rozrywki umysłowe”.
33. W przenośni: centrum, ośrodek. Wśród czytelników, którzy nadeślą bez-

Rozwiązania należy przesyłać na adres błędne odpowiedzi, rozlosowane zostaną 
redakcji do dnia 31. I. br. z dopiskiem nagrody książkowe.

licznościach, które zaskoczyły mnie 
prawie w tej samej mierze co jego 
skok ku drzwiom. Stałem przez czas 
jakiś, przyglądając się postaci le­
żącej nieruchomo na łóżku. Twarz 
Holmesa była zaledwie widoczna 
spod kołdry i zdawało mi się. że 
usnął. Nie mogłem się zdobyć na 
czytanie, zacząłem więc przechadzać 
się po pokoju, oglądać wizerunki 
sławnych przestępców, którymi ozdo­
bione były wszystkie ściany. Wre­
szcie, chcdząc tak bez celu, zbliży­
łem się do kominka. Na jego gzym­
sie leżały porozrzucane w niesł cha- 
nym bezładzie fajki, kapciuchy, 
strzykawki, scyzoryki, naboje do pi­
stoletu i najrozmaitsze rupiecie. 
Wśród nich stało małe inkrustowane 
hebanem pudełko z kości słoniowej, 
o wysuwanej pokrywce. Fodocało mi 
się i wyciągnąłem rękę, chcąc mu się 
lepiej przyjrzeć, gdy wtem...

Holmes wrzasnął tak przerażająco 
i donośnie, że chyba na ulicy było 
go słychać. Zimny pot wystąpił mi 
na czoło i poczułem, jak włosy jeżą 
mi się na głowie. Odwróciłem się i 
ujrzałem wykrzywioną konwulsyjnie 
twarz Holmesa i jego cezy ciskające 
pioruny. Stałem nieruchomo, trzy­
mając pudełko w ręku.

— Połóż to! Natychmiast: Połóż to! 
Słuchaj, co ci mówię! Połóż!

Głowa opadła mu na poduszki i 
odetchnął z ulgą, widząc, jak odkła­
dam pudełko na kominek.

— Nie znoszę, gdy ktokolwiek do­
tyka moich rzeczy! Wiesz o tym do­
brze. Kręcisz się po pokoju, że trud­
no wytrzymać. Taki lekarz jak ty 
może doprowadzić pacjenta do obłę­
du. Usiądź i pozwól mi odpocząć.

Ten incydent wywar! na mnie bar­
dzo przygnębiające wrażenie. Gwał­
towne i nicz-m nie uzasadnione pod­
niecenie Holmesa, brutalność jego 
wypowiedzi, tak nie licująca z jego 
normalnym, nacechowanym uprzej­
mością sposobem bycia, wszystko to 
ponad wszelką wątpliwość wskazy­
wało na groźne porażenie jego władz 
umysłowych. A nie ma nic bardziej 
tra^znego iak ruina wspaniałego u- 
mysłu. Siedziałem więc milczący, po­
nury aż do nadejścia umówionej go­
dziny. Holmes musiał również spo­
glądać na zegar, zaledwie bowiem 
wskazówka dobiegła godzin • szóstej, 
zaczai mówić z tym samym co po­
przedni gorączkowym ożywśen!eta.

— Słuchaj mnie uważnie, Watso- 
nie. Czy masz jakie drobne w kie­
szeni?

<D. c. n )

2) „KANON” CZYLI KSIĘGĘ PRAW 
MEDYCYNY napijał Awlcenna (980—1037).

3) Twórcą wiekopomnego dzieła „O O- 
BROTACH SFER NIEBIESKICH” był 
Mikołaj Kopernik. Książka ukazała się 
drukiem w Norymberdze w r. 1543.

4) „KAPITAŁ” napsal twórca socjaliz­
mu naukowego, Karol Marks. I tom . Ka­
pitału” został wydany po raz pierwszy 
w r. 1867. x

9) „PODSTAWY OGÓLNEJ TEORII 
WZGLĘDNOŚCI” są dziełem Einsteina, 
napisanym w r. 1916.

5. KWADRAT MAGICZNY
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6. POŁĄCZ TYTUŁY
x I NAZWISKA
1) Szczenięce lata — M. Wańkowicz. *
2) Dysk o Impijski — J. Pardnżowskl,
3) Medaliony — Z. Nałkowska,
4) Mat Kurt Kraus — G. Morcinek,
5) Czarna bandera — J. Meissner,
6) Awantura o Basię — K. Makuszyński,
7> Dwie rurki z kremem — T. Kwiat­

kowski.
8) Gorąca wieś A.mbinanitelo — A. Fie­

dler, .
9) Ojciec I syn — K. Bunsch,
10. Kształt miłości — J. Broszkiewicz.

7. QUIZ NOWOHUCKI
1. Kombinat zajmuje obszar pomad 500 

ha.
2. Długość torów kolejowych w k; mbi- 

nacie wynosi penad 190 km.
3. Pomnik-m-.uzolcum ku czai rozstrze­

lanych przez hitlerowców wzniesiony zo­
stał w Krzeslawicach.

4. Nova Hula liczy obecnie 35.000 mie­
szkańców’.

5. Nowa Huta buduje czynem społecz­
nym szkolę w miejscowości Piwniczna 
(po w. Nowy Sączl.

6. Ulice w Nowej Hucie: H'bnera, 
Marksa, Nowotki, Majakowskiego Bulwa­
rowe.

7. Nazwa sanatorium w Żegiestowie^ 
Zdroju brzmi: „Sanato”.

8. Autorem Stanu oblężenia*’ iest AL 
bert CaiLJis.


